
Nr 

zwróciła w gM 

teresują-
ce: 
ka nieza 
lieta by-

^ O W C O W / . 
jako stenotvf 

Licsty klient 
mysłowice Wi 
wał sie mlodz 
dziewczyna i OC 
skakiwać. Zaloty 
bogatego nieżcz\ 
głaskały próżne' 
ra poczęła sie z 
poza biurem. W 
gu nastąpiło to. 
wypadkach zwvH 
Wurst pod oozorfl 
go małżeństwa 
myślna i łatwoWĘ 
czvne. Po pewnvil 
dna Marta 

uczuła sie 

|uanct»: /a.».. i/iia I. — Admlnl-
•Cia: r-iotrhuwska I I . - Teleło-

ny: 38-28. 228 I 229. 
faktor lub lego zastępca orzz 
eklrtr wydawnictwa przyjmują 

|od godziny 1 do 2 po południu. 
* ana p r e n u m e r a t y ! 
siecznie w Lodzi 3 zł 20 gt 
prnw'łicjl 4.50. zagrapjca 9S' 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

kuły nadesłane bez oznaczenia 
urn uwaJUne sa za bezpłatne 

Ktsow zarówno użytych tak 1 

uconych redakcja nie zwraca 

Cena 20 gr. R o k V , Nś 2 9 Ł * d ź , s o b o t a 2 l u * e g o 1 9 2 9 r. 

OQiom&mł\. 
LA wiersz milimetrowy 6 • lamowy 

teksiem i w teksie 40 groszy; 
r.a tekstem 30 groszy; nekrologi 
'•miunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 gro>zy; po
hukiwania pracy 10 groszy; nai 
-rmielsze ogłoszenie 150 zł. dla bez 
-obotnych I złoty — Zamiejscowe 
'bez wyjarku) 50 proc. zagraniczne 

o UW procent d rozet 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na urnówlo 
iem miejscu 50 proc. 3 kolorowi 
90 proc. droższe. Za termin druk* 

administracja nie odr>->«:"ła 

W 

Kto obejmie fotel 
wiceprezydenta m. Warszawy. 
arszawy donoszą: 
ostatnich dwóch uciążli-

posiedzeniach rady mie)-
Podczas których w tempie 
'owem załatwiono sprawę 
u miasta na rok 1929 30, 

ie zapanowało odprężenie, 
są wyczerpani i ani słu-

nie chcą nawet o wsześ-
*m zwołaniu posiedzenia 
r^ego. jak za dwa 

na od winy i karv*J 

tygod-

*c ustalenia budżetu ko-

Ody jednak uwiaC 
uwodziciela. vv 
jej. że nie ma do 
i nie może wiedfl 

u?rzvmvwdta b l i j t * 1 1 

Rozżalona dz.c jg* 
b i c wzięta do setj| 
i e wykradła sw«J* 
biurka rewolwer 

sie do m ) Ł S " L sxCf Imansowo • budżetowa ra 
strzeliła don. ^„l ie jckiej przystąpi po kilku-
niąc go tVi*o • , i a lvei przerwie prawdopodob-
morderczvm *os» l k o , 0 { 2 b J 

ł> rozpatrywania budżetu 
X-—-* t^Yczajnego miasta. Budżet 

według preliminowanych 
Z magistrat sum, zamyka się 

jj W.180.038 zł. 
*Pewne budżet ten utrzyma 
ł.Wch samych granicach, je-
Z e liczyć się należy z sze-
n Poważniejszych przegru-

rawa wyboru następcy 
Boguckiego nie jest jesz-

''tatecznie zdecydowana. 
zYstluch kandydatur naj-

z e szanse zdaje się n n c C 

'datura wysdwana •przez, 
[ racy Gospodarczej (25). 
l e n lednakże oficjalnie nie 
dowal sią,. C 2 v 

stawi swego kandydata 
samem czy weźmie udział 
zydium 

Wyboru wice-prezydenta mia
sta spodziewać się należy dopie
ro po upływie jakichś dwóch ty-
lodni. 

Imieniny Marszałka Sejmu. 
Marszałek Sejmu p. Ignacy 

Daszyński obchodził w dn. wczo 
rajszym imieniny. Z tego powodu 
przedstawiciele klubów ' sejmo

wych, sfer politycznych i prasy 
zgłaszali się kolejno u p. marszał 
ka, składając mu gorące życze
nia dalszej owocnej pracy. 
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zbro jnego putschu. 
S y t u a c j a w K o w n i e j e d n a k n i e w y r a ź n a 

n a p r ę ż o n a . Berlin, 2. I I . — Tutejsze po-

W ł a d z e 
w pokoju zabójcy 

ś l e d c z e 
b. p. Alberta Kona. 

Edward Ciesiński odzyskał przytomność. 
Mimo groźny stan jest nadzieja utrzymania go przy życiu. 

ni Decyzja 
na-

r r a c v r a 

d o * e r o „°sP°darczej 
t a d n ego M„ ? 0 w r o - i e P r e -

kowa; a r , a n a Zyndram 

* S t v k t 6 r y - s p o -
n a i b , i * 4 c l f a r S Z a W i e 

w 

Sprawa zabójstwa 26-letnie-
go Albćrta Kona.'dyrektora od
działu przędzalni Widzewskiej 
Manufaktury, odbiła się p;ło<-
nem echem w całym kraju 

Zabójstwo to fest r r'^'-bnc 
dr. sprawy przemysłom :a łódz
kiego Dobranickiego. zamordo-
wanego również prz^z zreduko
wanego robotnika na terenie fa
bryki przy ulicy Cegiclnianej 87. 

Albert Kon zmarł v/ chwili 
zniesienia go ze stołu nperacyj-
n»gr w sanatorium „Uniias". 

Sekcja: zwłok ustaliła, że A. 
Kon zmarł wskutek wewnętrz
nego wylewu krwi spowrdnwa-
nej?o przez przeci scie głównych 
arteryj krwionośnych dwiema 
kulami rewolwerowemi. 

Albert Kon. najmłodszy syn 
przemysłowca p. Oskara Kona 
przebywał przez szereg lat na 
s(ud'ach zagranicą, skąd przed 
niespełna rokiem powrócił 

z dyplomem inżyniera 

i objął kierownic "we wydziału 
przędzalni w zakładach Widzew 
skiei Manufaktury. , 

Tragiczny zgon syna prze
mysłowca wywołał w sferach 
przemysłowych Łodzi i okolic 

południe wzięły udział tysiączne 
tłumy. 

Zwłoki Alberta Kona zostały 
złożone w kaplicy przedpogrzi-
bowej, skąd następnie przenie-

uczciwy i dobrego charakteru w 
wolnych od pracy chwilach u-
czył się, marząc o zdobyciu ma
tury, która miała w przyszłości 
dopomóc mu do zrobienia kar-

przygnębiające wrażenie, toteżFnych. 
sione zostały do grobów rodzin- jery 

niezwykła uroczystość. 

l i . . 

mych 

krytyka, 

aniu się tej 
wczesnym 
Aossetowi. 
łóżku, że 

i się z nim 
: niezmisr-
)iącej zwło 
ę szybko i 
zie ku swe 
' tych właś 
i „zjechał" 
z aktorów 

i kolegów 
• ogłosił w 
anie 
zarzutów. 
nowczo te-
' rzucili się 
) niezmier-
;wykła ta 
szerokiem 

Zredukowany, nie wiedział, 
co z sobą począć, a kiedy nado-
miar Złego nie udało mu się o-
trzyirac 

zaświadczenia, 
ze pracował jako majster, w gło-

selstwo litewskie wydało oficjał-, 
ny komunikat, w którym za
przecza, stanowczo wiadomoś-. 
ciom tprasy zagranicznej jakoby 
pułkownik Plechawitsius przy
gotowywał ; 

zbrojny putsch. 
Wszystkie wiadomości; któ

re ukazały się w prasie zagrani
czne' o ciężkiej sytuacji na Lit
wie należy uważać za nieodpo-
v. iadające prawdzie. 

Berlin, 2. I I . — Telunion do-, 
nosi z Królewca, że nic jej nie 
jest wladomem o zamachu woj
skowym na Litwie. Wiadomo-, 
ści powyższe nie zostały jeszete 
potwierdzone. Faktem jest, że 
:eszcze w piątek po południu w 
Kownie panował spokój. J»śli. 
idzi»- o sytuację na Litwie, to ze 
wszystkich stron nadchodzą wia 
aomości różnej treści. W każ
dym bądź razie sytuacja tam iest 
niewyraźna i naprężona. 

Według jednych wersyj Ple
chawitsius nie został aresztowa
ny, a jedynie oddany pod obser-1 

wację. 

Premjer Waldemaras wyczu
wa położenie sytuacji ciężkiej 
spe« jalnie dla niego i wzmocnił 
posterunki policyjne przed 
swym domem. 

j Marjanna 

y° Pożycia. 

P. Józef Kołodziejski już od 
40 zgórą lat pracuje jako maj
ster tkacki. . 

Sędziwym jubilatom redak
cja „Echa" składa serdeczne ży
czenia. 

N j n o w s z ? z d j ę c i e „ M i s s P o l o n i i " . 

w eksportacji zwłok Alberta Ko 
na. która odbyła się wczoraj w 

Po triumfalnym debiucie „Miss Polonii' 

i;ski 
A n dr a ej a 5 

eneryczne 
we. 
kwarcową-
od 5-9 wieer. t do 12 w pot. 
czekalni*. 

P o d 

Za redakele l w \ d i w 
Władysław Lilato**! 

>zy -an wręcza „Miss Polonii" ko-ertę z pieniędzmi, które wy-
Ur-ioLia ŁtaJicu ma. uiyć ua cele douroczviU>e# 

W ciągu dnia wczorajszego 
na znak żałoby Widzewska Ma
nufaktura była nieczynna, za 
wyjątkiem oddziału kotłowni i 
dyżuru strażaków miejscowego 
oddziału. 

Również do godziny 3 po po
łudniu przerwano pracę w biu
rach firmy. 

Zabójca Alberta Kona po
strzelony przezeń w brzuch — 
przebywa w szpitalu miejskim 
św. Józefa przy ulicy Drewnow
skiej. 

Po dokonanej operacji wyję
cia kuli Edward Ciesiński, w 
ciągu dnia wczorajszego czuł się 
wcale dobrze. Ponieważ był 
przytomny do pokoju jego wesz
l i przedstawiciele władz śled
czych i prokurator. Przesłucha
nie zabójcy trwało zaledwie kil
ka minut i następnie z powodu 
osłabienia Ciesińskiego zostało 
przerwane. Wyniki dochodze
nia tego, jak i treść zeznań Cie
sińskiego trzymane są narazie w 

| tajemnicy. 
W godzinach wieczorowych 

stan zabójcy Alberta Kora po
gorszył się znacznie. Tempera
tura podniosła się. Przy łożu 
czuwają lekarz i pielęgniarka. 

Edward Ciesiński pochodzi 
z dobrej rodziny. Ojciec jego. 
zmarły przed 6-ciu laty na sku
tek ran otrzymam podczas woj
ny, był rzeźbiarzem - kamienia
rzem. 

Ldward Ciesiński spokojny, 

Zabó .ca dyr. Alber ta Kona 
Edward Ciesiński. 

wie jego powstała myśl zamor
dowania dyrektora przędzalni p. 
Alberta Kona. Kupiwszy re
wolwer, włóczył się od tygodnia 
prawie pod murami fabryki, — 
bą.lż pod pałacykiem p. Konów 
przy uhey Targowej 61. 

Krytycznego wieczora, kiedy 
zmarziiięly, chcąc się jgizać, 
trochę, wszedł do bramy domu 
nr 55 pr-y ulicy Tar^owij. uj
rzał wracającego do demu Al
berta noria. Nie namyślając się 
już, odwiódł cyngiel ; oddał 6 
strzałów, z których cztery 

ugodziły jego ofiarę. 
Ramony przez konającego | 

prawie Mberta Kona w brzuch, 
ukrył rewolwer w . n u szew i 
Drzycisk.-. jąc płaszczem iaae bu-
diającą krwią, ostatniri wysił
kiem dowlókł się do gmachu ko
mendy i '. P. m. Łodzi przy. ul. 
Kilińskiego, oddał się sam w rę
ce pelicji. 

Mail -a zabójcy, jak to'dono
siliśmy we wczorajszem ,.Eclm \ 
przebywająca na rekonwalescen 
cji po zapaleniu płuc, zaniemo
gła ponownie. Stan robotnicy, 
przybytej wiadomością o zbrod
ni popełnionej przez syna - je
dynaka, jest poważny. 

Przy łożu chorej czuwa jej 
młrds/a, 14-letnia córka oraz 
narzeczona Ciesińskiego, która 
po otrzymaniu wiadomości o 
czynie ukochanego Edwarda, a-
ni na chwilę nie opuszcza jego 
chorej matki. 

Jak się dowiadujemy doktór 
Artyfiklewicz po operacji taką 
postawił diagno*.ę: puls przy
śpieszony, operacja trwała 1 go
dzinę 20 minut. Ranny miał 12 
ran w kiszkach, mimo to jest 
przytomny i jest nadzieja utrzy
mania go przy życiu. 

„Miss Polonia" jako promyk ratunku. 

W nędznej, pustej i zimnej izbie przy ul Piekarskiej nr. 7 
leży obłożnie chora na raka Franciszka Mrozowa. Zna
lazła ;uż opiekę: „Miss Polonia" już wczesnyn rankiem, 
tam była i obdarzyła ją kwota , oddaną do je j dyspozj i . 
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Dziś rozpoczyna się 
„tydzień trzeźwość". 
Należy go uczcić zmniejszeniem 

ilości szynków. 
tydzień się Dziś rozpoczął 

trzeźwości. 
Przystępują do pracy propa

gandy w tygodniu trzeźwości to
warzystwa wstrzemięźliwości, 
działalność ta jednak nie bę
dzie zbyt imponująca, gdyż ruch 
przeciwalkoholowy jest słaby, 
tow. „Trzeźwość" liczy około 
1000 członków w kilku miastach 
(Lwów, Wilno, Białystok) istnie
ją abstynenckie organizacje ko
lejarzy, istnieje organizacja ab
stynencka nauczycieli, księży — 
liczą 'te organizacje po kilkuset 
członków; ogółem zorganizowa-
lych abstynentów 

jest w Polsce 
nie więcej nad kilka tysięcy pod
czas gdy maleńka Litwa liczy 13 
tysięcy zorganizowanych prze
ciwników alkoholu! 

Zamiast wzrostu liczby zwo
lenników trzeźwości, widzimy 
spotęgowaną propagandę pijań
stwa: niedawno 8 organizacyj 
przemysłowców i kupców, zaj
mujących się produkcją i sprze
dażą wódek utworzyło komitet, 
który postanowił walczyć z za
mierzoną przez rząd redukcją 
koncesyj alkoholowych, zaś po
selski klub niemiecki wystąpił 
dnia 30 z. m. z wnioskiem powie 
kszenia (2 i pół krotnie!) konce
syj alkoholowych! 

Wprawdzie ta niemiecka o-
pieka nad szynkarzami nie ma 
widoków powodzenia, gdyż 
wszystkie kluby poselskie są te
mu wnioskowi przeciwne, jed
nakże i teraz'mamy szynków za 
dużo, koncesyj alkoholowych 
jest 10 tysięcy, według przepi
sów ustawy przeciwalkoholowej 
powinno ich być nie więcej nad 
12 tysięcy, więc mamy szynków 
o 50 proc. za dużo! 

Jak się dowiadujemy , istnie
je projekt stopniowego reduko
wania ilości koncesyj alkoholo
wych, by w ciągu kilku lat dojść 
do przewidzianej przez ustawę 
antyalkoholową 

liczby 12 tys. 
koncesyj — narazie jednak rząd 
do tego nie przystępuje. 

Drugą doniosłą kwestją dla 
walki z alkoholizmem jest spra
wa iunduszćw: według ustawy 
antyalkoholowej na walkę z al
koholizmem powinien iść 1 proc. 
zysków monopolu spirytusowe
go, wynosi ' d 4,2 milj. zł.. Tym
czasem min. skarbu interpretuje 
przepis odnośny ograniczająco i 
przeznacza na ten cel tylko 335 
tys. złotych. 

W ten "sposób najlepsze usi
łowania organizacyj abstynec-
kich rozbijają się o brak środ
ków. 

„ O D E O ft" 
P n e f a z d 2 

Szoferzy nie widzą dróg, 
Dwie ofiary nieostrożnej jazdy. 

Łódz, 2 lutego. — Wczoraj o-
koło godziny 7 wieczorem ' przy 
zbiegu ulic Gdańskiej i Zamen
hofa taksówka prowadzona 
przez pijanego szoiera wpadła 
na przechodzącą przez jezdnię 
65-ieinią 

Antoninę Gałek, 
bezrobotną, zam eszkałą przy ul. 
Wrześnieńskiej b. 

Staruszka oprócz złamania 
lewej ręki uległa poważnym o-
brażeniom klatki piersiowej. 

Lekarz pogotowia ratunko
wemu po nałożeniu opatrunku, 
o.lwiozł 'f iarę harców samo.ho 
dowych do szpital? miejski-^jo 
przy i.iicy Drewm.wskiej. Spraw 

X X 

cy wynioku, szoferowi udało s:e 
zbiec beikarniti 

Stan A n t o n a Całkowej gro 
zny. 

* * * 
Rówiiież na ulicy W^kzań-

skipj. tuż przy HiegU ul Karula 
przejechany zosial przez samo
chód 15-iei.ni 

V.lvatd Ziciit-ski, 
uczeń zamieszkały przy ulicy 
Pustej 10 

Cb!o;iec odniósł potłuczenia 
obu Tić^ Zawe.'v. any Ickai. 
miejskiego pogotow.a ratunko
wego fo udzieleń.u pomccv ud 
v/inzl Zielińskiego do domu ro
dziców. 

Gorzka pigułka T e i 
dla osławionego znachoj 

Nr. 29 

Z Warszawy donoszą: 
Naiwność ludzka jest bez gra 

nic, a korzystają z niej skwapli
wie różni szarlatani, jak to wy
kazał proces wytoczony ,, ow
czarzowi" z Łomżyńskiego, 61-
letniemu H nrykowi Nachtma-
nowi. „Doktór" ten zapomocą 
wody i jakiejś herbaty „leczy" 

wszelkie dolegliwości, 
nawet głuchych i ślepych — i to 
na odległość, za co pobierał od 
łatwowiernych wcale wysokie 
opłaty, sięgające setek złotych. 

Stary wyga. mówiący dziwną 
gwarą — mieszaniną języka ro
syjskiego i boleśnie przekręca
nych wyrazów polskich, prowa
dził formalne biuro, rozsyłał pro 

WODEWIL" 
Główna Nr. 1 

H A R R Y L I E D T K E 
JAKO 

AMOR NA NARTACH 
z ról R o m a n t y c z n a ekspada książęcej kochanki z udziałem w jednej 

popisowych m ł o d e j m a ł ż o n k i H a r r e g o L i e d t k e CHRISTY FORDY Szereg doskonale przeprowadz~ 
—l N a d 

nych pomysłów sytuacyjnych, 

p r o g r a m FARSA. ~— 

99 C O R S O " 
Z i e l o n a 2 

O s t a t n i e 
2 d n i 

Po ra i pierwszy w Łodzi 

Buck Jones 
Ulubieniec młodych, starych l doros

łych w nowym filmie 
p. t. 

Tajemniczy Cowboy 
S e n s a c y j n o c o w b o y a k i 

d r a m a t . 

N a d p r o g r a m Farsa. 

Piata rocznica 
śmierci \hilsona. 

„Giń zdrajco!11 

Robotnik poniósł śmierć z rąk 
komunistów. 

Jutro, dnia 3 lutego przypada 5 
rocznica śmierci dzielnego męża 
stanu, który w swych 14 punk
tach zażądał wskrzeszenia Pol

ski. 

Z Warszawy donoszą: 
Wc Włocławku dokonano 

ponurego mordu, którego tło. 
jak można sądzić ze wstępnych 
dochodzeń, ma charakter po
lityczny. 

W nocy ul. Toruńska powra 
cał z prac do domu .robotnik pa 
pierni Singera, Józef Wójcie 
chowski. Ulica bvła już niemal 
zupełnie pusta i panował na 
niej ""sty mrok. Przed wej
ściem z fabryki majaczyły je
dynie zaczajone sylwetki 2-ch 

taiemnłczvch drabów. 
Wojciechowski szedł szyb-

ko.W pewnym momencie dwaj 
mężczyźni ruszyli chyłkiem za 
nim i wkrótce go dooedzili. — 
Wojciechowski znalazł sie na 
gle miedzy dwoma drabami. 

śmiertelny strach ścisnął 
mu gardło. Stanął. Zanim jed
nak zdołał zawołać o* pomoc, 
w rękac'r> prześladowców błvs 
nęły browningi. Rozległ się 
krzvk: ..Giń zdrajco"! i huk 

| wystrzałów. 
! Przeszyty pięciu kulami 
Wojciechowski runął na ziemię 
brocząc krwią. Zbrodniarze 
rzucili sie copredzei do uciecz 
ki i zniknęli w ciemnościach 
nocv. * 

Odefos salwv zaalarmował 
•obliskich mieszkańców. Prze 

rażeni nowybiecali na ulice, a-
bv stwierdzić, cos ię dzieje. Na 
ulicy w strudze krwi leżał już 
bez przytomności Józef Woj
ciechowski. Zbrodniarze 

ran"ł "o śmł-w-Mnte. 
Bvł trafiony w o-tnw» miał 
strzaskane kn'ci obu r°k i prze 
szyte płuca. Był w agonji. 

x v 

Przewieziono go do szpitala 
•jedzie w cią^u póM/m-PJ «r>dzlny 
zmarł, nie odzyskawszy przy
tomności. 

Ponury mord i '«—'ił wiel
kie wrażenie wśród robotni
ków włocławskich. Dla nikogo 
uio ulegało źadn n i 1 tnilwos-
ci, że Wojciechowski zginał 

skakany na śmierć wyrokiem 
!<or"i<nistów. 

Na podstawie wersvl które 
' — j u ż oddawn* wśród ro 
botnikó'" pa n i ~r" : S i M~era,- —Y, 
WołcIrHinw-H o ' dłuższego 
'*zasu bvf si'nie zdenerwowa
ny I mówił nawet, że ..czuje w 
oobliżu śr"'"rć". P r ~ nie 
noi ' o ! u m b ' " n o d s t ° - " bardzo 
rcame. Wojciechowski niema! 
codzień otrzymywał Iistv. w 
których obiecywano mu śmierć 
Fakty te bvłv dlań 

psychiczna tortura. 
Wojciechowski należał do 

komunizuiacej grupy robotni
czej. Bvł okres, kiedy grał na 
terenie robotniczym rolę bar
dzo aktywna. Z czasem jednak 
nastaoiło u nieeo otrzeźwienie. 
Poznał rzeczywiste intencje 
wrogów państwa. W związku 
z tem gwiazda jeo-o zb'adfa. — 
Wśród komunizującvch towa
rzyszy podeirzewać zaczęto, 
że jest prowokatorem. Wresz
cie postanowiono z nim skoń
czyć. 

Policia wszczęła energiczne 
noszuklwan'a za zbrodniarza
mi oraz dokonała całego szere 
t u r e w r ^ j . Snrawców ohydne 
"o m o r d u dotychczas nie wy
kryto. 

Pożar domu towarowego Thietza. 

Światowej sławy dom towarowy Thietza w Berlinie spłonął do
szczętnie, o czem donosiliśmy w onegdajszych depeszach. 

Gdzie nadmiar wódkMam bójki 
Dwie krwawe rozprawy w dniu 

wczorajszym. 
Łódi, 2 lutego W dniu 

wczorajszym, około godziny 6-ej 
wieczorem ulica Drewnowska 
przy Lesznej, na Bałutach była 
terenem krwawej rozprawy no
żowej. 

Z pobliskiej piwiarni wyszło 
kilku pijanych robotników, któ
rzy znalazłszy się przy zbiegu 
wymienionych ulic, wszczęli po
między sobą bójkę. Niebawem 
błysnęły noże. Przechodnie — 
przestraszeni rozmiarami wzra
stającej bójki zaczęli w popło
chu uciekać. 

Ktoś *z rozsądniejszych po
biegł po policję. Jakoż w chwi
lę potem nadbiegło kilku poste
runkowych z 1 komisarjatu P. P. 

Awanturnicy, widząc nadbie
gającą policję rzucili się do u-
eieczki. 

Na miejscu krwawej potycz
ki pozostali dwaj ranni, opływa
jący krwią. 

Poranionymi okazali się dwaj 
robotnicy, zamieszkali przy uli
cy Leśnej 9, 41-Ietnl Ignacy 

Kryszkiewicz 
i 49-letni Antoni Głamenda. 

Kryszkiewicz odniósł dwie 
głębokie rany klatki piersiowe) 
.< jedną ranę brzucha, z którego 
wypłynęły jelita. Lekarz pogo
towia po udzieleniu szybkiej po
mocy przewiózł rannego do szpi 
fala miejsk. św. Józefa przy ul. 
Drewnowskiej. 

Drugi z pokaleczonych Anto
ni Głamenda odniósł ranę ciętą 
policzka. Po nałożeniu opatrun
ku Głamenda pozostawiono na 
miejscu. 

Policja za sprawcami krwa
wej batalji wszczęła poszukiwa
nia, lecz jak dotąd bezskutecz
nie. 

Stan przewiezionego do szpi
tala Ignacego Kryszkiewicza 

groźny. 
Lekarze nie mają nadziei utrzy
mania rannego przy życiu. 

Druga bójka miała miejsce na 
Widzewie przy ulicy Głębokiej 
10, gdzie na tle nieporozumień 
rodzinnych 23-letni Stefan Ro-
guszewski pokaleczy* butelką 
ojca swego 49-letniego Jana Ro-
guszewskiego, z zawodu mura
rza. Roguszewski odniósł sze
reg ran ciętych głowy 1 twarzy. 
Lekarz pogotowia po nałożeniu 
opatrunku pozostawił Jana Ro-
guszewskiego ze względu na 
brak miejsca w szpitalach, w 
domu pod opieką rodziny. 

ch, 

In

spekty i wysyłał D 
'-tentów" na prow 
lia chorych. 

Podczas przeW' 
go, przesunął się pj 
'em cały szereg 
nych" przez oskatl 
tym wcale nie bym 
ze swojemi dolegli' 
szli 

na skargę dd 
W opowiadaniach! 
samozwańca lckal^ 
wały noprostu na S 
nego szarlatana. 13 
pacjentce mówił, 
na kiłą od 72 pokoi 
73 pokoleniem, inń' 
raków, innej znów, 
sięcy proc. zarazi 
łem ciele ma su 
nie będzie wyleczdi 
oddali od siebie sWl 

szwagra sza' 
Dodać należy, 

tan" był najgoręts 
nikiem znachora, 
dej dziewczynie 
dzić złego ducha. 
Nolkowski, urzęd: 
opowiada o swojej 
szce, cierpiącej na 
ciowe, której po 
łaty" otrzymanej 
boleści ustawały, 
miesiące 

później zn 
Szereg świadkć 

oskarżony podjął l 
dziecko g!uche i i 
mić zdrętwiałe czh 
ume.lyzm, a wszysi 
wody, kory dębowe 
przez siebie prepa 

Po wysłuchaniu 
£o lekarza, który n a Z ^ Ł u . B sklein 

rl* 

L i 

to m c 

wrodzone lemstwc 
Przypuśćmy, czytelniku, taki I 
1 
Spotykasz na ulicy znajome 
witasz się z nim, przema-1 

F'asz do niego, a on ignoruje | 
" ' ' przechodzi koło ciebie, jak-

cię 
nigdy nie znał. 

Przecież takie zachowanie się 
albyś za obrazę dla siebie, za 

(pralny policzek, nieprawda? 
I.A jednak — ileż my takich 
czków w życiu odbieramy, 

je drugim rozdajemy i ja-
ttikt się o to nie obraża, 
policzkujemy się w cięższej 

'kliwszej iormie niż przy ta-
spotkaniu na ulicy... 

Mamy tu na myśli tak roz-
szechniony zwyczaj 

odpowiadania na listy. 
Wracasz się do kogoś listów 

sprawie pilnej, albo z rzc-
I troski o jego zdrowie, a on 
Ipowiada. Czy to nie nie-

- Jeszcze gorszy od tego przy 
owego spotkania na ulicy? 

ntno pozostawienia naszego 
'pez odpowiedzi, nie obraża-
*lS i sami na listy nie odpo-
camy nie zdając sobie z tego 

[ r a w Y. jakie to jest lekceważą-
a Przynajmniej za takie po-

*.p° bvć uważane. 
ei» brzydki zwvczai rozpo-

l-o lr

c; m e d Różaner 
1 c h n r ó b skórnych, wenery-

2enle ' m n c z o P , , : i ' ' w y c h 
"tucznem słońcem *ór-

mana zwykłym o 
jącym na ciemnocie! 
njował „metody lecz* 
szkodliwe z punkt" 
naukowego, sąd zaad 
chórowi receptę na | 
lułkę w postaci 8 
zienia. 

•—r> iei. 28-98 SS 0 ( 1 8 ~ 1 0 1 od 5 - 8 . 
a P^^kalnia dla pań. 

r . H E L L E f T 
NAWROT 2, te l . Nr. 79-89 
buniny skoine l *«:neryc" , e-
iTiuie do iij f . \ 4 _ g wlec* 

miezatnot.CENY LECZNIC 

Blrro Otf.Włft .PAR" w Potnsnlu wydał* winnym 
plarra zawodowe: „"owszeebną Gaza(q Fryziarską", „!'riu|jląo " 
.Warsztat Metalowy", Gaiat^ Mktar*ląi\" oraz 

„ P r z e g l ą d S t o l a r s k i 
Jedyny te(jQ rodzaiu dwutygodnik w Polsce, oticialny or^nn 7 w J 
Stolarskich I Zawodów Pokrawnych. redagowany przez wyliitnfj? 
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• ram! 1 r y j u n U u w - j 
winien znajdować ale w kaidej fabryce W* 

tdyro warsztacie stolarskim 
Tylko dla abonentów besptetny doradca fachowy 

Prenumerat*, Kwartalna za 6 grubych teszytów tylko 
wpłacać do Administracll .Przeglądu Stolarskiego", „PAR". Yott" 
cinkowskiego 11, lub przez P. K. Ona konto nr. 201 195. 
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Skutki pozostawiania dzieci bez" 
3~letni chiopiec oblał sią wrzącĄ 

Łódź, 2 lutego. — W dniu 
wczorajszym w godzinach popo
łudniowych mieszkańcy domu 
przy ulicy Rokicińskiej 102, na 
Widzewie, zaalarmowani zostali 
przeraźliwemi krzykami, wydo-
bywającemi się z mieszkania o-
grodnika Jaworka. Kiedy ki l
koro ludzi znalazło się w miesz
kaniu ujrzeli leżącego na ziemi 
nieorzytomnego już 3-letniego 
synka Jaworków — Władysła
wa. 

Chłopiec, korzystając z chwi
lowej nieobecności matki zbli
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ciowe, której po 
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mana zwykłym oszu*j 
jącym na ciemnocie 
njował ,.metody Iecafl| 
szkodliwe z punkt 
naukowego, sąd zaaji 
chotowi rcce-.tę na 
•»ułkę w postaci 8 mi-^ 
zienia. 
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Listy bez odpowiedzi 

to moralny policzek, 
wrodzone lenistwo przeszkadza pięknemu zwyczajowi. 
Przypuśćmy, czytelniku, taki 
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Spotykasz na ulicy znajome-

>, witasz się z nim, przema
kasz do niego, a on ignoruje 
'* i przechodzi kolo ciebie, jak-

Cią 
nigdy nie znał. 

Przecież takie zachowanie się 
•lałbyś za obrazę dla siebie, za 

(Oralny policzek, nieprawda? 
A jednak — 

Miczk 
lez my takich 

Ow w życiu odbieramy, 
i je drugim rozdajemy i )a-
nikt się o to nie obraża, 
policzkujemy się w cięższej 
kliwszej lormie niż przy ta-

ipolkaniu na ulicy... 
iy tu na myśli tak roz-
•hniony zwyczaj 

-odpowiadania na listy, 
zwracasz się do kogoś listów 

* * sprawie pilnej, albo z rzc-
ł« e i troski o jego zdrowie, a on 

°dpowiada. Czy to nie nie-
' Jeszcze gorszy od tego przy 
owego spotkania na ulicy? 
itno pozostawienia naszego 
>ez odpowiedzi, nie obraża

ne i sami na listy nie odpo
r y , nie zdając sobie z tego 

a w Y. jakie to jest lekceważą-
a Przynajmniej za takie po-
J* bvć uważane. 

brzydki zwyczaj rozpo

wszechniony jest co prawda po 
całym świecie, ale nigdzie w 
tych rozmiarach, co w Polsce. 

A Ameryce i w Anglji wy
padki zignarowania listu trafiają 
się sporadycznie, dzięki wielkie
mu 

poczuciu obowiązkowości 
tych obu narodów. A w Anglji 
także i dlatego, że nie odpowie
dzieć na list, uchodzi tam fak
tycznie za obelgę. 

Nam w przestrzeganiu tego 
pięknego zwyczaju przeszkadza 
przedewszystkiem wrodzone le
nistwo. Trudno nam spełnić su
miennie pensum naszych co

dziennych obowiązków, a do
piero wyjść w umysłowej pracy 
poza ten obowiązek, co przecież 
w naszem mniemaniu nie jest 
ani obowiązkiem, ani nawet pro
stym nakazem przyzwoitościI 

To też nasi wybitniejsi ludzie, 
którzy mają zwyczaj odpowiada
nia na listy, nieraz bardzo liczne 
a bagatelne cieszą się wielką po
pularnością. Sienkiewicz nie po 
zostawił żadnego listu bez odpo
wiedzi i stąd ta wielka ilość po
zostałych po nim autografów. 
Ale to był człowiek starszego 
autoramentu, z przedwojennej 
jeszcze szkoły bon-tonu. 
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O d w t o r k u d n . 29 stycznia b. r. 
Potężne arcydzieło mistriowikiej reżyserii Michała L ińsk i a 

„OSTATNI CAROWIE" 
Film wykonany na podstawi* tainych archiwów Ochrany C«rskiei 

Codziann:* od godz. 6-ej obraz ilustrowany będzie wspaniałym Ro«y 'aho-
Ukra ńekim Chórem A r t y s t y c z n y m w zwiększonym komplecie. 
Ilustracja muzyczni kompoiy.orów rosyiskleTi leiśle zastosowana do 

obrazu pod kier. Z. Sandomiersk.ejjo 
Początek codziennie o 4-30. W soboty, niedalele i święta od I. 12—3-e. 
uraz w dni powszednie na plerwssy seans ceny miejsc od 30 groszy' 

Anona t 
Nas tępny p r o c r a m ! „13 PRZYSIĘGŁY" IMW Żjftia) 

Na dalekiej północy. 

Typowe wnętrze norweskiego domu w okolicach podbiegunowych, zbudowanego 
z grubych bisrwion, zaopatrzonego w solidny, dobrze grzejący kominek. Dom ten 

pomimo swej pierwotności jest miły i przytulny, bo cechuje go wysoka kultura 
starych wikingów. 

Nagroda za pilne uprawianie sportów. 

S z t u K a u m i e j ę t n e g o p a d a n i a . 
Kot — jako wzór dla człowieka. 

Wydaje się rzeczą dziwną, 
że o takiej umiejętności wogó-
le mówić można. Zdawaćby 
się mogło, że każdy upadek 
jest 

kwestia przypadku 
i zdarzyć się może każdemu 

Skarby w płomieniach. 
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garnek wrzącej wody- j l 

Nieszczęśliwe 
ło ciężkiem oparzeni 
klatki piersiowej i bf' 

Zawezwany lek ar' 
wia ratunkowego, p^ 
natychmiastowej poi" 
wiózł nieprzytomne 
do szpitala dziecięd 
Marji. 

Stan dziecka b e * 

% ziemi wynosi -tki r r !n . r o p V naftowej wydobywanej -
,D'"Ujonów. To też pożar szybów naftowych w Morem 

"niunja) wyrządził szkodę około 50 miljonów lei. In) 

zwłaszcza w obecnej porze zi
mowej, przy niedokładnem 
czyszczeniu chodników, jakie 
ma miejsce n. p. w naszem mie 
ście. 

Tymczasem twierdzić moż 
na z zupełną pewnością, że 
wprawny sportowiec, zręczny 
gimnastyk łatwo 

uniknąć może upadku, 
od któreRo powstrzymać się 
nie może zwykły, przeciętny i 
n^ewytrenpwąn.y piechur. 

Częstokroć spotyka się ko
goś, co się poślizgnie, źle stąp:, 
ominie stopień i pada. Przv 
samem już potknięciu się zau
ważyć można, że człowiek 
przyzwyczajony dó' trzyman'a 
równowagi w niezwykłych sy
tuacjach, będzie potrafił utrzy
mać się na nogach, gdy ktoś 
inny stanie się ofiarą siły ciąże 
nia. 

Zdarzyć się Jednak może. że 
i sportowiec się przewróci, je-
śl< przynaglą go do tego nie
sprzyjające warunki. Jednakże 
uradek jego w rzadkich tylko 
wypadkach pociągnie za sobą 

nieszczęsne skutki. 
Każdy sport uczy nas zręczno
ść' I elastyczności. Przy piłce 
nożnej i w szermierce, na śliz-
erwce ! na nartach, w biegach 
boksie, gimnastyce, przy jeź
dzie konnej i na rowerze, ćwi
czeniach liu-Iitsu itp. nabiera
my wprawy, przytomności u-
mysłu. uczymy się unikać upad 

ku. powstrzymać się, gdy już 
padamy" lub padać bez 
wstrząśnienia — wewnętrzne
go czy zewnętrznego. 

Równowagę ciała stracić mo 
że każdy: głowę traci tylko 

człowiek niewprawny 
cieleśnie. 

Niedosiężonym ideałem dła 
wszystkich padających jest 
kot. Przysłowie twierdzi, że 
kot zawsze pada na nogi. Jest 
to prawda niezbita^ wynik ko
ciej zręczności, błyskawicznej 
reakcji nerwów 1 mięśni. 

Ludzie nie są kotami, lecz do 
prowadzić mopą swo;ą spraw
ność reakcji do większej wpra
wy oraz wytrenowaćswe ner-
wv i mięśnie. 

W każdym razie możemy 
przynajmniej uratować coś ze 
sv. cieb utraconych instynktów 
samopomocy ratowniczej, wpra 
\v'j..iąc się w sporty i gry. wy-
rab;a.ktc zręczność ciała. 

Może nie da się powiedzieć 
znaczeniu wyrazu, 
jest umiejętnością 

stwUiazić jednak trzeba, że 
iesa pewną sztuką. 

I '7 ' fc ; pada;ą często, nie wy-
rząd7Ł.iąc sobie ..tern krzywdy. 
P rzyczyna bvna ;mniej nie tkwi 
w t tm. że ddeci są mniejsze i 
tii«adek irh stąd we tak ciężki, 
ak u ludzi dorosłych, lecz je-

nie z nowodu. że 
rza^za sio instynktem, 

k t f ry ich poucza że człowiek 

w śc;s'em 
ż padanie 

mrze odegrać rolę czworotioż 
nugc stworzenia, padając na 
„łapy". 

Wiadomo, jak zachowuje się 
w wodzie człowiek źle pływa
jący lub nie umiejący pływać 
zgoła. W obawie dostania się 
z głową pod wodę. stara się 
trzymać ją ponad wodą wraz z 
ramionami i szyją, co ma ten 
skutek, że szybko traci siły. 
Tymczasem pływać można Jo 
brze tylko wówczas, gdy cał
kowicie niemal. 

pogrążamy sie w wodzie, 
która utrzymuje - nas na po
wierzchni dlatego, że usunięta 
n.iszym całem woda w przy
bliżeniu dorównuje ciężarowi 
naszemu, idziemy zaś na dno. 
urosząt głowę i ramiona, t. j . 
zamieniając je w obciążającą 
wage. Nagły lek jednakże zmu 
S7a nas często do miar prze
ciwnych właściwym wskaza
niom chwili. 

I tak. człowiek padający w 
tył. stara się usilnie ustrzec gło 
wę od u lerzenia i kurczowo 
nanreża nlecv. Nastor>stwem 
tego staje sie częstokroć rana 
na miejscu zderzenia, ponieważ 
silą upadku na drobną część 
"owier/chni ciała wpłynąć mo 
że niebezpiecznie. Człowiek 
\vnrawnv puszcza w ruch 
mięśnie brzucha, notocz^ó się 
może na ziemie. lecz nie ude
rza ^łowa o nia. oonieważ u-
żvł d'a obrony swei r?k i nóg 

PORADNIA 
W E N E R O l i O l H C Z N A 

L e k a r z y - s p e c - a l i s t ó w f 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 0 wieczór 
od 11—12 i 2—3 przyimuie kob eta 

lekarz 
w niedziele ; święla od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , fcOCZO-

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syfilis ' trypar, 

Konstaacje i nsuraiogiem u r o l o g i o . 
Gabinet świa t ło - leczn icsy . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddziflna poczekalnia dla kobiet 

P O r? A D A 3 , z ł . 

DOKTÓJl 

W0ŁK0WYSKI 
Cegie niana 25, te l . 26-87. 
Si>tila/Kia choroh skornvcl> i wene
rycznych Mekiroierapla leczen i * 

lampa k»urci>»s. 
Przyimuie IXI «.<tz. (t-10 
<—8 w niedziele i <wleta 

Panie od 4 — 5. 

12—2 I 
od 

iako przeciwwagi. 
Obawa i lek 

są złymi doradcami w potrze
bie. Można jednakże pomimo 
wrodzona zimną krew upaść 
nieszczęśliwie jeżeli oduczy
my sie reagować na upadek 
instynktownie. 

Użycie pomocy rąk i nóg dla 
7f3-rnrlrenia ai^soodziewanegc 
unadku w większości wypad
ków decyduje o jesro następ
stwach. 

Trzeba umieć onanować swo 
ie ciało. Ucza ncs.teeo sporty 
i tańce. I namietać. że jest; to 
niet"lko szt"ka D R Z V sporcie 1 
r ia scenie, ale koniecność ćr> 

GEVEL. 

Jance RZ. 

O r g a n i z a t o r hi" 
s k i e j rewoJ 

k lanem sklepieniem o-
rw W e r . a n c ^ y ' oświetlonej 

nemi lampkami, mu-
p r

y m a ł a sję nagle, jak w 
niebezpiecznym 

"ieb! 0 b a l y - Tutaj jednak-f 
tato,! p , e c z e ń s t w o groziło 
ą ł kom- Mig-uel Salida 
k*-ok; 1 b a r u > wszedł wol-

1 'em. 
zbliżony 

B. premjer SanchezY 
Raniżowa! rewolucję 
Primo de Riwerze. kto 

stłumiona-

fety" ' j 0 r V opisują wszystkie 
&VŻtiv l,Pv t a^ ) e ° r o d z a i 
iK s

 0 r Y «m się podoba: 
łych m Z U p ł y - ° rysach wy-
r^ion.

 aJ.0wei cerze. profilu 
w e j . 1 0 ' Miguel Salida 
"iałv , a c h s w o ich ów pro-

^ n o j ; J 6 ^ ' z d a n ' e m ogó
l n e W d z i < ?k wyszukany. 

p « n a S S V i e g o HV]V C O K O 1 -p c L ° r egularne, elegan-
*4h i e -° k r z yk l iwa . pew 
^ s ? v . , | . n , e co zarozumiała. 

*« te drobne śmie-
zachowa-

P r ? e ?

 n ° n s zalancj i . Prze-
PorJ . ^ a ł ą drugość sali ba-
P r * ' e i o ł . n ^ m ^siąca spoj

eniem się 
r? niez e c -najomego i trudno 
ł l i e j ^ y C z u l ogólną uwa-

łS radował. Rozmowy, 

zrywały się — jak poprzednio 
muzyka. Głowy odwracały się 
za nim. Podszedł aż do balustra
dy, zwróconej ku morzu i oparł 
się na niej. — Przy pierwszych 
dźwiękach jazzu odwrócił się. — 
Kobiety, niecierpliwe i już ocza
rowane, czekały jego wyboru. 

Dlaczego zbliżył się do pani Si 
mony Bailly, gardząc łatwemi 
zdobyczami? Nie była ani naj
piękniejsza, ani najbardziej ele
gancka. Jedynym klejnotem, ja
ki miała na sobie, był naszyjnik 
z bursztynu, złoty, jak jej skóra, 
opalona na słońcu a cały wdzięk 
jej mieścił się w mądrych jej o-
czacb i uronicznym wyrazie ust. 
instynkt zdobywcy serc uprze
dził zapewne Miguela. że znaj
dzie tutaj jedyną przyjemność, 
która nie nuży: podbój. 

Widząc Miguela. schylającego 
się przed nią w ukłonie, słysząc 
jego zaproszenie, Simona Bailly 
zdziwiła się szczerze I, zamiast 
zgody łub odmowy, wypowie
działa to głośno: 

— Achl cóż znowu, dlaczego 
ja właśnie? 

Gestem wskazała mu inne za
wiedzione tancerki. Miguel nie 
był głupi. Umiał ominąć komple
ment banalny i odpowiedział 
-ównie szczerze: 

— Nie wiem. 
Wów 

la się, powstała i mimo wszyst
ko zadowolona pozwoliła się u-
nieść brutalnemu rytmowi sakso 
fonu. 

Tak rozpoczął się flirt, który 
na tern wybrzeżu baskijskiem 
wkrótce stał się oficjalnym. Nikt 
z osób postronnych nie wątpił o 
jego wyniku. Roztrząsano tylko 
wcześniejszą czy późniejszą jego 
datę. I dlaczegóżby Simona Bail
ly, która nie udawała purytanki 
ani w rozmowie ani w zachowa
niu, która była żoną bogatego 
bankiera, zacnego chłopca, lecz 
nie odznaczającego się urodą nie 
miała rzucić się w objęcia czaru
jącego Miguela, skoro wszystko 
— zarówno poufałość w tańcu, 
jak słodycz dni jesiennych i czar 
nocy oraz zabawa w kąpieli — 
sprzyjało temu? 

Zresztą, niewiele brakowało, 
aby Simona, która początkowo 
pragnęła odegrać rolę „tej. która 
się oparła" nie wytrwała w niej 
do końca. W przeddzień swego 
wyjazdu zgodziła się zjeść pod
wieczorek z Miguelem w wiej
skiej oberży, którą odkryli poza 
uczęszczanemi drogami Jednak
że, zanim tam doszli jeszcze, po
znali znajomy samochód jakie
goś sąsiada hotelowego, stojące 
go przed zajazdem, co wskazy 
wało że schronienie było zajęte 
Musieli zawrócić, z drogi i Migu 

el uzyskał, jako kompensatę, o-
bietnicę, że spotkają się w Tary-
żu. k> 

Po powrocie do zwykłych 
zwych obowiązków, Simona osą
dziła swą przygodę jako szaleń
stwo wakacyjne. Gdy jednak 
przeszło kilka miesięcy bez wia
domości od Miguela, zaczęła o 
nim myśleć i marzyć. Zdała za
ciekawił ją, obudził jej miłość 
własną, czułe uczucia, które u-
ważata za pogrzebane. 

W nadziei spotkania go zaczę
ła uczęszczać do barów, restau-
racyj i dancingów. I pewnego 
popołudnia odnalazła go w isto
cie. W chwili, gdy weszła do 
wielkiej sali, pełnej złączonych 
par, służby, zdającej się ślizgać 
w rytmie jazzbandu, ujrzała od
razi jego ostre oblicze i nonsza
lanckie ruchy. Upadła na naj
bliższy fotel w nagłej bezsilnoś
ci. Widziała tylko Miguela. śnie
żny promień w jego ciemnych 
włosach, jego długą, wąską rękę 
Zrozumiała, czując tó. wzrusze
nie, że opuściły ją wszelkie za
miary cnoty. 

Zauważyła, że Miguel tańczy 
z niezbyt r-łodą kobietą, ubraną 
zanadto krótko, o zbyt jasnych 
włosach Muzyka urwała się. — 
Zaczął się nowy taniec do któ
rego zaprofił wysoką, kościstą 
Angielkę, w kostjurnie p o d a 

nym, obwieszoną naszyjnikami i 
lśniącą od klejnotów. 

Zdziwił ją ten wybór, lecz by
ła nadto wzruszona, aby móc 
się zastanowić. Miguel nie mógł 
jej widzieć, ponieważ ukryła się 
za słupem i wielką palmą. Uspo
koiwszy się nieco, kazała go za
wołać. Przybiegł. Widziała, jak 
zbladł, poznawszy ją. 

Muzyka zaczęta. Simona po
wstała z miejsca. 

— Zatańczmy — rzekła, uni
kając zbytecznych tłumaczeń. 

Poprowadził ją. W ramionach 
iego odzyskała swe miejsce i 
przymknęła oczy, jak zawsze, 
gdy myślała o nim. — Czekała 
słów jego, od których miał zale
żeć jej los. 

Z trudnością wyrwała się ze 
swych marzeń, by słuchać tego, 
co mówił jej w istocie. Miguel o-
powiadał jej o swem niepowo
dzeniu w grze, nieszczęśliwych 
spekulacjach, które zrujnowały 
go, zmuszając do jedynej pracy, 
do której był zdolny... Został 
tancerzem zawodowym w tym 
zakładzie... Teraz, gdy minęły 
>ego kłopoty, chciał zobaczyć się 
z nią. Miał zamiar zatelefono
wać do niej nazajutrz... Miłosny 
los sprawił, że przyszła do niego 
oierwsza.. 

Simona słuchała go... Był to 
len sam głos. cienły i śpiewny 
to samo czule i władcze objęcie* 

ten sam zapach... Dlaczego za
tem poczuła odrazu, że leży w 
ramionach obcego człowieka ?„. 
Ujrzała przed sobą starszą da
mę o żółtych włosach, lśniącą 
od klejnotów Angielkę... Wyo
braziła je sobie, jak wciskały w 
rękę Miguela jego nędzne wyna
grodzenie po skończonym tańcu. 
Jej tancerz z rozkosznych nocy 
jesiennych stał się płatnym tan
cerzem tych pań... Doznała bólu 
zdrady, roepaczy zawiedzionego 
marzenia. 

Chciałaby uciec z tego objęcia 
którego się wstydzi... "> 

Miguel odprowadził ją do sto
lika... Zarzucał ją pytaniami, na 
które mu nie odpowiada... Tłu
maczy się, że opuścić ją musi na 
następny taniec... konieczność 
zawodowa... Obiecuje, że wróci 
na następny... 

Ale ona nie chce, by wrócił 
do niej., już nigdy... Wie. jakim 
gestem dowiedzie mu, że wszy
stko skończone pomiędzy nimi... 
Szuka w swej torebce... 

Miguel schyla swą wysoką po
stać, by ucałować ją w rękę. — 
Prostując się widzi ze zdumie
niem, że Simona ucieka... Wów
czas patrzy na papier, zwinięty 
w kłębek, który włożyła mu do 
rękir adres? godzina spotkania? 

Rozwinął banknot stufranko-
wv. 

Tłum. L. M. 

file:///vnrawnv
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Burmistrz fałszerzem I s i i i t u e k hankowycb. 
Niepomyślna tranzakc/a. 

Z Wilna donoszą: 
Pomocnik inspektora samo

rządowego na pow. duniłowic-
ki. p. Eug. Petryszcze, dokony-

jwując rewizji działalności ma
gist ratu miasteczka Dokszyce 

ujawnił na zasadzie dokumen
tów kasowych niedobór w kwo 

514 zł. 71 gr. 
z czego ówczesny burmistrz 
Włodzimierz Monikowski nie 
mógł się wytłumaczyć. 

Nieporządki te zniewoliły 
władze zwierzchnie do przepro 
wadzenia szczegółowszych ba
dań gospodarki w tym magi
stracie. 

Okazało się. iż Monikowski 
zawarł niekorzystną dla mia
sta umowę z Wulfem Cejtlnem 
na przeprowadzenie remontu 
lokalu szkolnego w Ookszy-
cach w ten sposób, że miasto 
poniosło straty, wyrażające się 
w kwocie zgórą 1000 zł. 

Dalsze śledztwo wykazało, 
że pomysłowy burmistrz, chcąc 
ukryć malwersację 

sfałszował książeczkę 
wkładową Banku Spółdzielcze
go w Dokszycach, w której u-
widocznił, Iż magistrat na ra
chunku bieżącym posiada 5S8 
zł. 30 gr., gdy istotnie saldo 
konta wyrażało się sumą zł. 
38 gr. 30. 
/ Przeprowadzona eksperty
za buchalteryjna ostatecznie 
stwierdziła, że burmistrz Moni
kowski przywłaszczył sobie 
916 zł. 23 gr.oraz naraził mia
sto przez zawarcie tendencyj
nie niekorzystnej umowy na re
mont szkoły na straty w kwo
cie 1003 zł. 40 gr. 

Pociągnięt" do odpowie
dzialności oskarżony Monikow 
ski nie przyznał się do winy, 
dowodząc, że jest ofiarą źle do 
niego usposobionego rewidenta 
p. Petryszczego. 

Sprawa była przedmiotem 
rozprawy sądowej. 

W rezultacie sąd okręgowy 
uznał, że podsądny Monikow
ski jest winien przywlaszcze-
nia.sobie i sfałszowania wpisów 
do bankowej książeczki wkład

kowej w celach oszukańczych 
i wymierzył mu za każde z 
tych przestępstw po 1 roku 
więzienia, uznając jednocześnie 
tę karę za łączną. Na mocy 

amnestji karę zredukowano do 
6 miesięcy więzienia. 

Skazanego natychmiast are
sztowano aż do czasu złożenia 
kaucji. W a l 

Nieszczęśliwy terminator bes t fa isKf 
majstra. 

Kowal bił swego ucznia nahaiką, miotkem i podkop 

ACHĘTA' 
| Zg ie rska N r . 2 6 

Daiś p r e m j e r a ! 

S P O 

ki. 

Z Zaleszczyk donoszą: 
W Sfonem. pow. Zaleszczy 
majster kowalski Micha 

zamordował swego terminato 
ra Franciszka Kamizelicha. 

Według dochodzeń karnych 
SzewczUk w okrutny sposób I wdrożrvi.vch tuż DO morder 

KRATECZK1. 

S t a r u s z e k o K a m i e n n e m s e r c u 
Gehenna suhlokatorki* 

Smutny jest los Inteligenta, 
pracownika biurowego, który 
wobec obecnego głodu miesz
kaniowego nawet marzyć nie 
może o* własnem mieszkaniu, 
bowiem „odstępne" za dwa po 
koje z kuchnia wynosi dzisiaj 
około 500 dolarów, a mieszka
nie w nowym domu kosztuje 
7.200 złotych za trzv lata, ale 
znacznie traglcztiiclsze jest ży 
cie tych biednych wdów I sie
rot, które utrzymuiac stę z pra 
cv rąk. mieszkać muszą „ką
tem". 

W Jednej Izdebce enieźdzl 
się sześć I osiem osób: — sło
wem nędza dotkliwa, łzami nie 
szczęśliwych oclekalaca. Ileż 

niewinnych dziatek, z których 
mogliby wyróść dzielni obywa 
tele kraiu. kona w ciasnych, 
dusznych izdebkach na gruźli
ce, na brak powietrza I słońca. 

NIEKOCHANY KOCHANIAK. 
Przy ulicy Grosmana Nr. 6 

znajduje sie małv drewniany 
domek który właśnie ooslada 
licznych lokatorów ze sfer naj 
biedniejszych, a każdy lokator, 
nie wyłączając nawet gospoda 
rza, ma jeszcze biedniejszych 
od siebie sublokatorów, którzy 
za groszonc sumy odnajmują 
.katv". 

Popularnym lokatorem 
wsnomnianego domu iest Anto 
nl Kochaniak. Kochaniak liczy 
sobie ..wiosenek" 92. iest jed
nak Jeszcze bardzo żwawy l sil 

nv a nadewszystko złv i bez
litosny. 

Kochaniak ze względów o-
szczędnościowych wvnajał u 

siebie kat Bronisławie Sieradz 
klei. kobiecie bardzo nieszczę
śliwej, której maź zginął po
dobno na wojnie z bolszewika
mi, obarczone! kilkoma tnałe-

bleta musiała ciężko nracować 
abv nakarmić i iako tako przy
odziać swe maleństwa i zda
rzało sie czasem, że zalegała 
Kochaniakowi w oołacie 12 zło 
tvch miesięcznego komornego. 

— Panie Kochaniak. fabry 
ka teraz idzie tvlko 3 dni w ty
godniu; ale jak tvlko poprawi 

ml dziećmi. Nieszczęśliwa ko- się, to panu pierwszemu od-

Anglja w Afganistanie. 
Sympatyczny Norman Kerry, ulubieniec publiczności łódzkie' 
ukaże się wf i lmach: „Błękitne NocCora t Dezerter i Kokota" 

(Man wofnan and Wite). « 

Zgierzanie będą. mogli się kajać 
O t w a r c i e n o w e j ł a ź n i n a s t ą p i w d n . 5 l u t e g o . 

U góry: Brytyjskie poselstwo w Kabulu U dołu: Poseł 
angielski Sis F. H. Humphrys, który pomimo niebezpie

czeństwa życia wytrwał na stanowisku. (h) 

Ze Zgierza donoszą: 
W ubiegłym roj^u magistrat 

m. Zgierza rozpoczął budowę 
Miejskiego Zakładu Kąpielowe
go. W dniu wczorajszym bu
dowę zakończono, zaś z dniem 
5 lutego zakład oddany zosta
nie 

do użytku ludności. 
Zakład, wybudowany według 

najnowszych wymogów tech
niki posiada oddziały natry
sków, wanny, łaźnię parową 1 
suchą I pływalnię. Różnorod
ność kąpieli każe przypusz
czać, że zakład będzie licznie 
odwiedzany przez mieszkań
ców Zgierza. 

Opłaty, które uzależniane bę 
[,dą od frekwencji, zostały na-
razie ustalone następująco: na
trysk pojedynczy 50 gr., wan
na I klasy 2- zł., wanna II kla
sy 1.20., 'łaźnia I klasy parowa 
i sucha zł. 2.50. łaźnia II klasy 
parowa 75 gr., pływalnia zł. 
1.20. Abonament za JO kąnieli 
o 10 do 20 procent -taniej. Mło
dzież szkolna i stowarzyszenia 
sportowe korzystać będą 

z 50 procentowej zniżki. 
Zakład kąpielowy czynny bę
dzie cały tydzień z wyjątkiem 
niedziel i świąt. 

dam. niech pan zaczeka Jesz
cze trochę, nanewno zapłacę 
com winna tłumaczyła się nie
szczęśliwa wdowa Kochania
kowi. 

Chociaż 7<*rvźliwv staru
szek pieniędzmi Sieradzkiej 
onłacał swoje komorne i jesz
cze mu coś zostawało na „mo
nopolkę", to jednak nie dał sie 
wzruszyć nrs^ezc^cic i snblo 
katorkl I zrHśarżW ia do sądu 
uzyskując cksmisic. 

TRAGICZNA TTfJWS.IA. 
W zimn - ' i wilcotiw dzień 

Icslenny nrzvbvl komornik i 
wyeksmitował Sieradzką. Nie
szczęśliwa zatrzymała się 
'•liwilowo w korytarzu domu 
Płacz zziębniętych, dzieci id r 
chorego np I C TARSVO!r 0 svnka bu 
d"'iłv litość w£FÓD pr?vz\vvc»n 
ionyoh do biedy mieszkańców 
ulicv Grosmana. 

Dclctrncła mieszkańców u-
dafa sie do Kochaniaka. C i ż 
bami kar piekielnych i prośba
mi zdo'nno wreszcie nakłonić 
Staruszką do przvięcia zpo-
wrotem Sieradzkiej. 

Sieradzka uregulowała za
ległe komorne 1 zdawałoby się 
żc sprawa W ten snosób się 
skończy. W tem. iakbv irrom 
z Jasn^co nieba irriic|mera \.V" 
ullcv Grosmana wieść, że Ko-
chnnlak skarży Sl—"H-'ką do 
sadu o samowole, t. I. wtargnie 
cie do iego mieszkania bez je-
•ro z srodv. 

Kochaniak zaovtanv o to 
nrzez sąsiadów, nie zaprze
czył. 

— Ja la i was nauczę. Zmu
siliście mnie do przvlpcla jej 
z"owrotem. alo teraz na śn'eg 
Sicrad-ka wyrzucę! Nie chcę 
'ci mi^ć u siebie i co ml kto 
zrobi?! 

W dniu wczorałszvm snra-
wa z oskarżenia Kochaniaka 
nrzeciwko Sieradzkie! znala
zła sie w Sadzie Grodzkim. 

Świadkowie zeznali, że Sie
radzka nie wprowadziła się 
dobrowolnie, lecz ze zgoda Ko 
chaniaka, przedstawili dalej 
sadowi t ra^icne s z c c ó f y no 
OrrednleJ eksmMj. biedę Sie
radzkiej i lei dobra wole. fdyż 
zalccłe komorne całkowicie u-
re°""'owała. 

Sąd skargę oKchanlaka odda 
lił i skazał ^o na zapłacenie 
kosztów sadowych. 

.1. Krzcckl 

U wie. ojece zaniojj 
Franciszka KaniizfflH 
:iar.itisz. < JJ;r - s v 

3 lata di. terminu *> 
Szewczuka. o i a J t j H 
uczyć na 

kowal i ] 
Za pierwszy rok prj 
linarjusz Kamizelici 
góry 30 dolarów j j 
n'.em. że przez rojj 
zwolnion: jest J d l 
św'adcz 'ń na r 'CCZ w 
ezuia. zaś DO upływ'*; 
su miał go i;:rzN.iiy?J 
cić za pracę. 

Ponie .vaż konlćjS 
zbliżał Szcvvezukjp 
zbyć się niewygód' 
natora na którego 
musiałby ,ożyć wk 
snej kieszeni. poC 
nim w zwierzęcy 
cać. chcąc w ten 
sić go do samowol 

porzucenia 
przypuszczając, że * 
padkn nie hedzie nij>" 
cać Apolinarjus/owr 
chow! otrzymanych 
rów i pozbędzie sl® 
nie ciężaru. 

Znęcanie się nao 
uczniem graniczyło j 
sadystvcziiemi or#™ 
ten trwał pr/e«zfoJ 
i doprowadzi term'™ 
/.upełnei anat.ll tak * 
wrażenie umysłową 
Szewczuk nie i ' ' ' y L '^! j l». 
rzedziach t.jrtur i bil miej 
cznia 
uahajką. młotkiem. 

nil* 
gdzie popadło. Os 
mierz ob :tv przez 
stra i wysłany nas 
wodę na dwór rurrtl 
tomności na ziumię«k 
czasie, gdy KamizeM 
cał. Szcwczuk zan'fl 
iego meobecno<c'ą n 
dwór i zauważywsza 
bez przvt( .mio<ci 
n'a zanió-M go do cft'3 
cif na piec. W kilk* 
źniej nieszczęśliwy j L 

terminator zin^i 
Oględziny ZW 

ły srereg dorkii 
cvćh już ran N&' 
skroni, na plecac 
rzeń podkową, N 
haiką której rzei 
czone były ofow 
ml. 

Bestialskiego 
ry częściowo pr; 
winy. odstawione 
rzedzlami tortur 
ka r l ^o w Tłustem 

Dziś motocyl 
W Y R U S Z Y / / na d\ 

t)ziś dnia 2 b. m. rozpoczął 
W Łodzi dwudniowy raid 
tocvklowv organizowany 

łódzki klub sportowy 
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°9łqda4o mecze 

sprawozdanie 
szereg interesujących 

zeszlo-

Zlożone na walnem zebra 
Ligi PZPN 
lera 

h. dotyczących 
znvch 

rozer^^wek ligowych. 
vfrv te stwierdzają, że za 
esowanie publiczności roz 
l'kami wzrosło w porów-

z 1927 r. Cyfra ogólna 
zf>w wynosiła w 1927 r. 

a w 1928 r. 389.460. Z 
Przypada na Kraków 

na Lwów 83.357, na 
rszawe 73.888. 

na Łódź 53.719. 
Ma.sk 47.811, na Poznań 
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SIDNEY WILLIAMS. 7 ) 

ZŁOTE WĘŻE. 
Przekład autor. U. Bukowskie]. 

Przedruk wzbroniony. 

— Pomóż ml ją zanieśd na 
łóżko. Ostrożnie — rzekł, gdy 
podnosili ciało. — Teraz prze 
prowadzę dokładnie badanie I 
złożę raport. Zblete wszy
stkich swoich ludzi i gości, a 
także służbę. Może będę ich 
potrzebował. Tymczasem dz'ę 
kuję panom... 

Gdy wychodzili, dr. Ben 
stał przy łóżku, skubiąc w za
kłopotaniu gęstą brodę. Mar
ston słyszał, jak pomrukiwał 
jeszcze swoje „Hm". 

Helena Carrington wraz z 
Kośćmi oczekiwała ich w bibjjo 
tece. To samo zapytanie prze
bijało się We wszystkich o-
czach. Carrington pośpiesz
nie odpowiedział na nie. 

— Niestety, nic dobrego. Dr. 
Ben mówi. że Fanny nie żyje 
Tchce porozmawiać z nami 
(wszystkimi, gdy zejdzie na 
dół. Służbę też kazał zawo
łać Proszę cię, Helenko, po-
szlij po Fifi i MaxweIIa. Zda
je się. że to już będzie kon'ec 
niespodzianek. — Po przykrej 

Dr. med 

Niewiaij} 
przeprowadiP « c na u1«*i 

T « l . 59 -4* . 
Choroby skórne, V* • 

i moczopłcio^ 
Naświetlanie lamDł * 
Priyimnl* od 8-10 rano1 

W niadatele I iwięta OI ° 
Dla pan oddzielna P ° % | 

pauzie dodał tonem usprawied
liwienia: 

— Nie jestem, rzecz prosta, 
odpowiedzialny za tę sytuacje. 
Mimo to czuję się Jakby win-
r ym wobec was wszystkich. 

— Nie tłumacz się, — zapro
testował generał. — Nie masz 
sobie nić do wyrzucenia. 

Marston spojrzał ukradkiem 
na Carlottę; pani Hemlin pa
trzyła poprzez niego, Jakby 
był powietrzem. Szerokość 
dzielącego ich kominka wyda
ła mu się olbrzymią przestrze
nią. Carlotta trzymała książ
kę w ręku. Nie czytała, ale 
udawała bardzo zajętą. Mar
ston czuł, że umyślnie go Ingno 
ruje. 

Nerwowo sięgnął po chuste
czkę 1 wyjął... cudząi Zasko
czony, patrzył na mały, po
plamiony krwią płatek płó
cienny, który trzymał w pal
cach. I Carlotta to zauważy
ła. 

— Cenna pamiątka?... 
Pytanie jej raczej wydało 

się gniewną uwagą. 
— To chusteczka Fanny — 

pośpieszył z wyjaśnieniem. 
— Wczoraj wieczorem dała mi 
ją do przechowania, gdyśmy 
byli w parku na przechadzce. 
Zadrasnęła sobie palec o cierń 
i widok krwi podziałał na jej 
nerwy. 

.Wyraz zupełnej obojętności 

na twarzy Carlotty skłonił go 
do dalszych wyjaśnień. 

— Naturalnie, pani nie wie.. 
Nie miałem sposobności powie 
dzieć pani. Ale właśnie z po
wodu tego zadraśnięcia Fanny 
zaraz po powrocie do domu 
udała się prosto do swego po
koju. 

— Niewątpliwie, — odparła 
Carlotta zimno. — Bardzo do
brze to pan wywnioskował. 
Zapewne nie widział pan już 
potem Fanny... 

— Oczywiście, że . rjie, — 
pośpiesznie zapewnił I z tru
dem powstrzymał się od zapy
tania zkolei: „Czy pani Ją w i 
działa?". 

Carlotta ostentacyjnie od
wróciła kartkę książki I zaczę
ła czytać. Marston wahał s!ę. 
czy lepiej oddalić się, czy zo
stać, udając również obojęt
ność. 

W tej chwili, wszedł dr. Ben. 
— Hm!... — Zaczął, zająw-

szy miejsce przed kominkiem, 
skąd mógł widzieć dobrze ca
ły pokój. — Czy wszyscy są 
obecni? 

Mówił tonem uprzejmym ale 
rzeczowym. 

— Niema co owijać w ba
wełnę. — ciągnął, zwracając 
się do wszystkich. — Na ciele 
oan! Cutshaw znalazłem dwa 

vbraźenia: zadraśnięcie dru
giego palca u lewej reki. Głup

stwo. I małą rankę u podsta
wy czaszki. Niema widocznej 
przyczyny śmierci. Hm!... 

Spojrzał po zebranych. 
Carrington wyglądał tak 

jakby miał zamiar doktorowi 
robić wymówki. Helena po
chyliła się naprzód w krześle, 
a w oczach jej przebijała się 
obawa i żal. Carlotta siedzia
ła przed kominkiem z oczyma 
utkwionemi w płomień. MaK-
well i Fifi, pokojówka Heleny 
stali koło drzwi w przyzwoitej 
odległości od reszty towarzy
stwa. Marston, który oczyma 
s/edł za wzrokiem doktora u-
świadomił sobie, gdy spojrze
nie to wreszcie spoczęło I na 
mm, że zbyt starannie udaje 
obojętność. 

— Sądzę, — rzekł dr. Ben 
— że możemy wyjaśnić tę spra 
wę bez pomocy dzienników 
Nie zależy ci chyba na rozgło
sie. Alfredzie? 

— Jeszcze zachciewa cl się 
żartów — żachnął się Carring
ton. 

— Widzisz, — wyjaśnił dr 
Ben, — mnie interesuje śledz
two. Jestem ekspertem lekar
skim tego okręgu i sędzia śled
czy zazwyczaj polega na mo-
jern zdamu. Nie ma on innego 
wyjścia wobec braku policji i 
zdolnych wywiadowców. 

—- Przecież tej 1 sprawy n!e 
możesz prowadzić w zunełnej 

tajemnicy — rzucił Carrington 
wyzywająco. 

— Nie proponuję ci bynaj
mniej nic. coby mogło być w 
sprzeczności z prawem, — za
uważył dr. Ben spokojnie. — 
Wystawię urzędowe świade
ctwo zejścia. Chciałbym jed 
nak dowiedzieć się czegokol
wiek o ostatnich 24 godzinach 
pani Cutshaw. Kto ją widział? 

— Wszyscy widzieliśmy ją" 
podczas obiadu, doktora, — in
formowała Helena. 

— A ootem? 
— Ja widziałem ją potem, — 

rzekł Marston z wysiłkiem, 
dziwiąc się, że proste stwier
dzenie tak zwyczajnego faktu 
przychodziło mu z taką trud
nością. — Zdaje mi się. że mo 
gę wyjaśnić zadraśnięcie, jakie 
miała na óalcu. 

— Hm! — rzekł znów dr. 
Ben. bawiąc się swym złotym 
ołówkiem. Oto posuwamy się 
naprzód. Czy może ml pan co 
0 tem powiedzieć? 

— Po obiedzie pani Cutshaw 
1 ja wyszliśmy na spacer. Skie
rowaliśmy się ku jezioru... la-
koś w połowie drogi zadrasnę
ła się o krzak tarniny i skale
czyła lekko rękę. w której tr<v 
mała chusteczkę do nosa. Zda 
ie mi się przynajmniej, że to 
bvła tarnina. Potem wręczvła 
mi chusteczkę z prośbą abym 
ją schował. Wsunąłem ją do 

kieszeni, zapomniał^ 
dopiero przed chwil* 
złem. To wszystko 

Marston wydobył' 
chustkę, splamiona *L 

gwiazdy" el 
i Leila 

R A D j O - K Ą C I K . 

' |«C*» (1385.7) Godz. 10,15: Tr: 

dał ją dr. Benowi. 
lągnął pd nią rękę 

zaś rozpostarł ja ? 
nią lekko. Na złe 
malutki, żółty skra 
kiej tkaniny .iedwal'% 
dartym iednym brze I^ 

— Co to? — 
Ben schylając się. 
nieść. 

— Podniosłem 
gdy wyszedłem 
kę. tłumaczył 

ry poznańskiej, gad; 
aj 2 . 0 b s e r w a t . astronom, w ! 

* 0 r
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'ACHĘTA' 
Z g i e r s k a N r . 2 6 

"mii p remjera ! 

Wapaniałe arcydzieło doby obecnej. Erotyczno - obycza-' 
jowa kreacla w 10 wielklth aktach. 

W roli głównej LILI DAMITA. 
Początek od g. 4.3U. w soboty 1 lwięta od g. 12 w pol - l # * ^ r> | 
na pierwszy seans wszystkie zniejsea po 50 groszy i IaOBIŁ I 
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zbliżał Szewczuk 
zbyć się niewygo 
natora na którego I1 

musiałby ,ożyć ' 
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Dziś motocykliści łódzcy 
wyruszyli na dwudniowy raid. 

Dziś dnia 2 b. m. rozpoczął 
w Łodzi dwudniowy raid 
ocykjowy organizowany 

łódzki klub sportowy 

Raid. którego trasa wynosi 
268 i pół kim. składa się z 2-ch 
etanów Łódź — Kalisz i Kalisz 
— Łódź. 

Start nastąpi o godz. 9 rano. 
x x 

30 sportsmenek na starcie. 
Zawody narciarskie w Zakopanem 

rozpoczną się w sobotę. 

53.719 widzów 
otądaio mecze ligowe w Łodzi. 
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34.813 i na Toruń 8.519. Ta sa
ma statystyka według klubu 
wskazuje, iż najbardziej pocią
gają publiczność mecze Craco-
vji (50.049 osób), poczem idzie 
Pogoń. Wisła, Warta. Polonia 
ŁKS. i inne. Najmniejsza frek
wencja cieszyły się mecze Ru
chu. TKS-u i Śląska (5999). W 
porównaniu z r. 1927 przecięt
na frekwencja na meczach dla 
Wisły. Wart". Polonji. War

szawianki. Pogoni. Czarnych 
Hasmonef i T. K. S. zrosła, a 
zmalała dla I. F. C , Ruchu, Le 
gji, ŁKS. i Turystów. 

Na międzynarodowe zawody 
narciarskie w Zakopanem wpły
nęły tak liczne zgłoszenia, że ko
misja sportowa J?ZN. postanowi
ła ograniczyć ilość startujących 
zawodników 

ze strony polskiej. 
Wobec tego, że do biegu 18 

kim. zgłosiło się 200 zawodni
ków, postanowiono, że ze strony 
polskiej startować może do 18 
kim. i kombinacji — 25, do sa
mych skoków — 15, do biegu 50 
kim. — 12, a do biegu zjazdowe
go— 20. Do biegu pań zgłosiło 

A A 

I Warszawianka ma drużynę hokeyową. 
L e g j a — S k r a . 

się 15 zawodniczek polskich, 3 
Angielki, jedna Włoszka, jedr.a 
Szwajcarka, pięć Czeszek i 6 
Niemek. 

W środę przybyła do Polski 
drużyna szwedzka, a wczoraj — 
drużyna fińska. Szwedzi przy
byli w sile 7 narciarzy, prezesa 
Holmąuista i sekretarza hr. Ha
miltona. 

W piątek przybyli dwaj Nor
wegowie oraz 3 Anglików i 
Szwajcarów. Specjalne pociągi 
przywożą gości z całej Polski. 
Zawody rozpoczną się w sobotę. 

Król wszechstronnym sportowcem. 
Zawody narciarskie o mistrzostwo 

Lublina. 
Ostatnio rozegrano w Lubli

nie zawody narciarskie o mistrzo 
stwo tego miasta. Niestety, z 
powodu zasypania skoczni pia
skiem skoki nie mogły się odbyć, 
a więc mistrzostwo rozegrano 
nie w kombinacji, ale tylko w 
jednej konkurencji, t. j . biegu 12 
kim. 

Wyniki biegu 12 kim. o od-
z.nakę sportową P. Z. N. i 
mistrzostwo Lublina: 1) Król 
Wład. (Unja) 54:08,8 sek.. 
2) Nieciecki (AZS.-Wilno) 56:05 
sek.. 3) Tłuczkiewicz (Unja) 
57:58 sek., 4) Szyszkowski 
(Unja 58:50 sek., 5) Pikier 

(Unja) 58:56 sek. Bieg powyż
szy odbył s<ę o puhar przechodni 
ofiarowany przez prezydenta ru. 
Lublina. 

Oprócz tego odbył się bieg 5 
kim. z następującemi wynikami: 
1) Charęziński (Zw. Strzel. — 
Lubartów) 27:10 sek., 2) Miro-
sławski (Unja) 27:42 sek., 3) Ży-
tyński (Zw. Strzel. — Łuck) 
29:05 sek. Wszyscy ci zawodni
cy są członkami kursu narciar
skiego Ośrodka W. F. w. Lubli
nie. 

Zaznaczyć należy, że zawody 
odbywały się przy silnym i mroź 
nym wietrze. 

W nadchodzącą niedzielę o 
godz. 12 na boisku Legji w 
Warszawie rozegrany zosta
nie mecz hokejowy pomiędzy 
Legja i Skrą. 

Warszawianka uruchomiła 
drużynę hokejową, która już 
rozpoczęła treningi, a w naj
bliższym czasie rozegra kilka 
meczów. 

X X -

l I j ty na międzynarodowych zawodach 
strzeleckich w Sztokholmie. 
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r°dowych zawo-
Jleclach w Sztokholmie 

s luz reprezentacje 
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• *i trening przygo

towawczy, również 12-dniowy, 
dla wyeliminowanych 22 kandy
datów i 3) trening właściwy — 
10-dniowy, dla 17 zawodników, 
wyeliminowanych po poprzed
nich treningach. Przy końcu 
trzeciego okresu treningowego 
odbędą się próbne zawody, któ
re zadecydują o składzie osta
tecznym reprezentacji polskiej. 

Polska na pierwszem miejscu. 
Hokeyowe zawody w Budapeszcie. 

- X X -

Mecz decydujący o zwycię 
stwie w drugiej grupie pomię
dzy Czechosłowacją a Austrją 
zakończył się wynikiem 3:1 

(0:1, 1:0. 2:0) na korzyść Cze
chosłowacji. Bramki dla druży 
nv czeskiej, strzelił Malecek 
(3). dla Austrji — Klang. 

Mecz w trzeciej grupie po
między Belgją a Węgrami dał 
wynik remisowy 1:1 (1:0, 0:0. 
0:1). Belgja wyrównała w o-
statnicj minucie. 

Ostateczny stan tabeli w 
grupach przedstawia się nastę 
pująco: 

Dr. med 

Niewia^l 
przeprowadzić sfe na u l - ^ i | 

T « l . 59-40. 
Choroby skórne, W«n 

1 moczopłcio*' j 
Naświetlanie lamoą **1 
Przyimtile od 8-10 rano"^ 
W niedziele I »w'i;l.i oJ ' 

Dla pań oddzielna P°cf 
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że to 
czyła 
abym 
ją do 

kieszeni, zapomniało 
dopiero przed chw 
złem. To wszystk 

Marston wydobył 
chustkę, splamioną » 
dał ją dr. Benowi, 
ciągnął pd nią rękC 
zaś rozpostarł ja ' 
nią lekko. Na zie 
malutki, żółty skra 
kiej tkaniny Jedwab 
dartym jednym brze1 

— Co to? — 
Ben schylając się. 
nieść. 

— Podniosłem to 

znakomite „gwiazdy" ekranu amerykańskiego, Estella Taylor, George 0'Brien 
i Leila Hyams w filmie „W kajdanach". 

I grupa — 1) 
Polska 4 pkt., 

st. br. 7:0, 2) Szwajcaria 2 pkt. 
st. br. 5:2, 3) Finlandja 0 pkt., 
st. br. 0:10 (valkovery). 

II grupa — 1) Czechosłowa
cja 4 pkt.. st. br. 5:2. 2) Austrja 
2 pkt., st. br. 2:3. 3) Niemcy 0 
pkt. st. br. 1:3. 

III grupa — 1) Włochy 4 pkt. 
st. br. 3:1. 2) Węgry 1 pkt.. st. 
br. 2:3. 3) Belgja 1 pkt., st. b. 
1:2. 

Do finałów wchodzą Polska, 
Czechosłowacja. Belgja oraz 
zwycięski klub z rozgrywek 
tvch państw, które zajęły dru
gie miejsca w poszczególnych 
grupach. Dnia 31 ub. m. Austrja 
z Węgrami, zaś dnia 1. II . zwy 
dęsca tego meczu spotka się 
ze Szwajcarią. 

Ą.(zątena rozgrywki finało
we rozpoczną się w sobotę i 
wtedy dopiero grać będą Póla-
C y t f 

Narciarstwo staje się coraz bardziej sojusznikiem higie
ny. Możliwość swobodnego poruszania się pD płaszczy
znach śniegowych otwiera przed młodzieżą szerokie ho» 
ryzonty przebywania przez cały rok na świeżem po-

wietrzu. 

Partja mścicieli 
grozi przemysłowcom śmiercią. 

Z Częstochowy donoszą: 
Od pewnego czasu miejsco

wi przemysłowcy otrzymują 
tajemnicze listy z pogróżkami, 
opatrzone pieczęcią „Partja 
mścicieli". Obok oodDisu figu
ruje groźny emblemat: 

..trupia głów Im". 
Wszystkie listy bliźniaczo 

są podobne. Zawierała żądanie 
niefaworyzowania poszczegól
nych robptników a szczególnie 
robotnic, pod groza surowych 
represyj . , ^fjj^ĄtmV^mŚSS, 

Ostatnio list tei treści otrzy 
mała fabryka B-ci Malewskich 
przy ul. Nadrzecznej. 

Nieznany autor listu grozi 
wysadzeniem 

fabryki w powietrze 
w razie nieuwzględnienia jego 
zadań. • 

Policja zajęła sie poszukiwa 
niem anonimowych ..literatów* 
naśladujących osławione sycy
lijskie wzory. 

Z n a w c y p i j ą t y l k o 

I M 
mocna aromatyczna i wydain 

Firma egz. 140 lat 

„Za jedną noc" 
na ekranie „Capitolu". 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORTOPt tU . 

Specjalista chorób knsd, stawów i 
zniekształceń kreeoslupa I kon;zyn 
Własna' pracownia w$7ELKICH apara

tów orlnpedycrnych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjmuje 

L R A D J O - K Ą C I K . 
fc- ^ 2 lutego. 

*a (1385.7) Godz. 10,15: Trarzsmbia 
^ a z katedry poznańskiej, godz. U.56: 

1 S u z Obserwat. astronom, w Warsza-
z wieży Mariackiej w Krakowie, kom. 
" zodz. 12,10: Poranek symfoniczny 

Orkiestra tilh. pod dyr Józefa Ozi 
aria Wiłkomirska (foct.) I Kazimierz 
twioloncz.), godz. 14: Odczyt P. 

"•kliniarstwa 
Choj 

14: Odczyt p. 
gospodarstwach" — 

iecki. godz 14.20: Odczyt p. t. „Q 
"nia hipotek" — Pr. Tymowski. 

* * * * P- t. J a k założyć plantacje 
t«or ~~ S e w e r y n Chojecki. godz. 15: 

Wy s ' n a d P r ogram, godz. 15.15; Transm. 
' ł ^ krńi„ ' 0 , k r - w Warszawie (Olmna-

gdy wyszed łem na ocj, J'"*el Jadwigi), godz. 16: odczyt p.t. 
Kę. t łumaczył manJ % , " V r z y r ° a V ' _ p. Miecz. Lima no w-
zaczepione na krzaKUj ^ h Z p r 2 e ż v ć , <,,,.:„„, N a r n < 1 „ . . Przeżyć i dziejów Narodu" 

«ry«ne) — prof. Henryk Mo-
Ostrej 
dzieci 

,W pok.î ku 

obok schodów. N i e j • t i j j ' h l s t 

iecia d'aczceo wst '" 8 V w • '*: Transm. nabożeństwa z 
pek ten do k;eszcm- p [^tyth

mt- ^<iz. is-. Program dla 
— Rozumfem. j f r *Wó r a ' p ^'uchowisko p. t. 

trzymał kawałeczcK '* t ^ Ł * y Zaremb iny, z ilustracja mar.y 
w dwóch -aleaeh i t • M 

wysoko wgórę, a 

mógł widzieć. < r . 
— Czy ma kto Z o^ jf ^Uzyję ^ e r w a * . astr. w Warszawle. g>dz 

**tii. k ' k l > a gedz. 22: Kom. lotn. met 
- P A 1 - Zodz. 22.20: Kom. poić 

osób suknię zrobio"4 

go materiału? 
— Zdaje się 

rze. — odnowi 
stkich pani 
Ben schował 
biu wraz z chnste^-j 
ib<:zornei t^rby i Prłm 
nilczał, patrząc w ^ 

( i 

a i I e r y . godz. 19: Rozmaitości *. 
o t l , k a " , dr. Marjan Stepowski. g. 

*• komuflikaty. godz. 19.56: Syg-

^ < l p r 0 K r a r n Transm. cnn-
J Z fn : y * ŁKU „Oaza" 

godz. 9,30—10 10: Trjns 
wileńskiej. Szereg utw»>;ó# 

organowych J. S. Bacha 1 C. Francka wykona 
prof. B-cnisław Rutowski. 10.15—11,45: Trans. 
n.iłxżcńftwa Z katedry poznańskiej; 11,55—12.10: 
Sy.gnał czasu z warsz. obserw. astronom., hejnał 
z wieży Mariackiej w Krakowie, kom. lot. meteof. 
12,10—14,00: Poranek sj-mf. z Filh. Warsz., org. 
przez Wydział Oświaty i Kultury magistratu m. 
st. Wawzawy wespół z dyr. koncertów, wyko
nawcy: orkiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa 
Ozlmińsklego. oraz prof. Jan Dworakowski (skrz ) 
i Leopold Dworakowski (altówka). Cześć I. ]) VV. 
A Mozart: Uwertura do opery „Flet zaczarowa
ny": 2) W. A. Mozart: Koncert na skrzypce I al
tówkę z tow. orkiestry. Część H. 3) L. v. Bee*ho-
ven: Symfonia Vf-ta (pastoralna). Godz. 14.00 — 
14,20. Odczyt z Warszawy p. t. „Wędrówki mło
dego rolnika" (dział „Rdnlotwo") — inż. Stefan 
Wyrzykowski. 14,30 — 14.40: odczyt z Wilna p 
t „Organizacja zbytu lnu" (dział „Rolnictwo") — 
inż. Leon Rogulskl. 14.40 — 15.00. Odczyt z 
Warszawy p. t. „Najważniejsze wiadomości I 
wskazania rolnicze" (dział — „Rolnictwo") — 
dyr. Szczepan MędrzyckL 15,00 — 15.15. Kom. 
meteor. I nadpr. 15.15 — 17,30 Koncert symfon. 
z Filh. Warszawskiej, orklestar filharmoniczna 
pod dyr. Bronisława Szulca I Mieczysław F'ie-
derbaum (skrz.). Część I. 1) Cezar Franek: Sym-
fonja d-moll: a) Lento, allegro non troppo, b) Al
legro, c) Allegro non troppo. Część II. 2) Sergjusz 
Prokofiew: Koncert skrzypcowy: a) Allegro quasi 
andantlno. b) Vlvaclsshno. c) Moderato. — 
17.30—17.55. Odczyt ore. przez Komitet Wystawy 
Szkolnej p t „O sposobności nauczania jeżyków 
obcych przez radjo", 17.55 — 18.20. „Boczna an
tena — o najnowszych zdarzeniach w nauce I 
technice" — Rrtino Winawer 18.20 — 19.00. Kon
cert pop. Mar ja Przernieniecka, ąrt, Op. Warsz. 

(sopran), Władysław Wochniak (skrzypce) i prof. 
JcrZy Lefeld (akomp.). 1. a) Puccini: Modlitwa z 
op. „Tosca", b) E. Grieg: Pieśń wielkanocna (p. 
Przernieniecka); 2. a) Neruda: Kołysanka, b) Fr. 
Schubert: Pszczółka (p. Wochniak). 3. a) Ign. Kos 
sobudzki: Stach, b) I. Frieman: Leci piosenka, c) 
Wł. Żeleński: Czarnobrewka, d) Jarecki: O nie
dobrej dziewczynie (p. Przernieniecka): 4. a) Cho
pin: Nokturn Csdur. b) H. Wieniawski: Piosenka 
polska (mazurek) (p. Wochniak). 19.00 — 19.20. 
Rozmaitości. 19.20 — 19.45. Odczyt z cyklu .,W 
krainach półksiężyca, sfinksów I piramid" p. t. 
„Aleksandrja — śmietnik Lewanty" — prof. Bog
dan Richter. 19.45 — 19.55. Nadpr.. kom. 19.55 — 
20.00, Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom., 
20.00 — 20.20. „Rozrywki umysłowe" — por. Cy-
prjan Jabłonowski. 20.30. Kwadrans literacki. Urv 
wek „Żywych kamieni" Wacława Berenta odczy
ta p. Tad. Bocheński. 20.45. Transm. z Krakowa. 
W przerwie kom. Teatrów Miejskich. 22.00-22.05. 
Kom lotn.-meteor. 22.05 — 22.20. Kom. P. A. T. 
22.20 — 22 30. Kom.: polic, sport. 1 nadpr., 22.30-
23.30, Transm. muzyki tan z dancingu „Oaza". 
Orkiestra „Oaza-Band" pod kier. W. Roszkow
skiego 1. Yelleu et M. Ager: Sugar — slow-lox: 
2 Donto: A media tuz — tango; 3. Johnson. Moll. 
King — Jee cream (Rób coś) — foxtrot: 4. Kolio'-
lylko ty — blues; 5. Brown: Taniec lalek — slow. 

fox., t. Stolz: Slrocco — tango: 7. Wiedoeft: Eri
sa — walc — solo saxofon: 8. Sargent; Strum my 
blues away — foxtrot; 9. May: Po raz ostatni ci 
mówię, że cię kocham — boston; 10. Lesiie, Lodge 
Stone: Motyl Indyjski — s!ow-fox: 11. Gold: Pra 
gnę IwoJa bvć — tango: 12. Heyman: Czy znasz 
ten mały domek — slow-fox. 

Kino-teatr „Capitol" obda
rzył bywalców swoich jednym 
z tych nowoczesnych f i lmów, 
które stoją na dość wysokim 
Doziomie sztuki kinematogra
ficznej. 

Film „Za jedną noc" wyoo-
sażony jest we wszystko, co 
może zająć w idza 1 przepojony 
urokiem, odegrany przez do
bry zespół artystów z Adolfem 
Mcnjou i Eweliną Brent na 

czele. Gra artystów 
wykwintna I dyskretna 

potęguje jeszcze bardziej do
datnie wrażenie. 

Wystawa stoi na poziomie 
artvs*"cznvm, lecz można zna 
leźć niekiedy błąd lub usterek. 

Dość dobrze wypadły nie
które zdjęcia, są ciekawe do
brem wyczuciem kolorytu I 
światła.' (e) 

- X -

Pod dyktaturą głodu. 
K a r t k i c h l e b o w e w L e n i n g r a d z i e , C h a r k o w i e 

f K i j o w i e . 
Pisma sowieckie Dodnoszą 

alarm z powodu ciężkiej sytu
acji anrowizacyjnei w Z.S.R.R. 

Skup zboża orzez państwo
we instytucie aorowizacyjne 
nie dał pożądanych wyników. 
Na Ukrainie sowieckiej, któ
rej ludność dotknięta jest 
Drzez klęskę nieurodzaju, w 
styczniu zgromadzono za le 
dwie 

22 procent 
preliminowanej ilości zboża. 
Na Uralu i Syberii zgromadzo
no w ciągu miesiąca 47 proc 

Przy zepsutym żołądku, zaburze
niach trawienia, niesmaku w ustach, 
holu w skroniach, gorączce, zaparciu 
stglca, wymiotach lub rozwolnieniu, 
już jedna szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa" działa 
pewnie, szybko I dodatnio. Poważni 
lekarze specjaliści chorób żołądka 
stwierdzają, że przy przeładowaniu 
narządów trawienia przez jedzenie lub 
picie, woda Franciszka-Józefa jest 
prawdziwym dobrodziejstwem dla 
chorych. Żądać w apt. i drogeriach. 

Dr. med. H.LUBICZ 
p o w r ó c i ł 

ulica Ceeidnlana 43 tel 41-32. 
SoeclalUta chnrAb <<Mrnvch wene 
rvcznvch I miic/nrtlclowvch. Naśwlr 

tlante lampa kwarcową 
Ola oań od 3 5 odl/lel poczekalnia 
^rzylmule od e-di 8 io 1 ~i 5—8 
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planowanej ilości zboża. Dało 
ile to natychmiast odczuć na 
sytuacji w miastach sowie
ckich. W Leningradzie wpro
wadzono od 15 stycznia kart
kowy system sprzedaży chle
ba. W Moskwie władze waha
ła się jeszcze z wprowadze
niem tego systemu, natomiast 
w Charkowie i Kiiowie kartki 
chlebowe została wprowadzo
ne od 1 lutego. 

Ponieważ władze sowie
ckie przewidują dalsze pogor
szenie sie syttiacii anrowizacy! 
nej w lutym I marcu do Mo
skwy zwołano naradę komisa
rzy ludowych handlu wszyst
kich republik związkowych. 

P ie rwszy t •— Czy ty był
byś taki odważny, żeby rzucić 
bombę ? 

D r u g i : — Jak by mi ją ktoś 
wetknął, tobym przecież ni» 
trzymał jei w ręku? 

file:///vvca


a t r . a . f C h O -

Dziesiąia Muza w służbie idei pokoiu. 
Film jako wróg womy. 

Niedawne podpisanie w Pa
ryżu traktatu. stawiającego 
wojnę, jako czynnik decydują
cy w stosunkach między pań
stwami, poza nawiasem prawa, 
jest poniekąd zasługą propa
gandy filmowej, mającej waż
ny, aczkolwiek wielce pośred
ni wpływ na wypadki, które 
jednakże doprowadziły do rea
lizacji tego 

doniosłego traktatu. 
Takiej opinji jest p. Louis B. 

Mayer prezes światowej wy
twórni filmowej Mero-Gold-
wyn-Mayer. a od kilku lat go
rący rzecznik produkcyj filmo
wych jako potężnej broni prze 
cfwko prowadzeniu wojen, któ 
ry w prasie amerykańskiej 0-
głosił ciekawy artykuł w tej 
sprawie. 

,.W ciągu ostatnich paru lat" 
— pisze p. Mayer. — .faktycz
nie zaś. od czasu zakończenia 
wojny światowej, filmy ukazu
jące nam ludzi rozmaitych kra 
jów. Jako 

pokrewne istoty ludzkie, 
szerzyły poprzez świat ideę 
lepszego porozumiema między 
narodami oddzielnych państw 
Filmy pokazały Amerykanom 
że mieszkańcy innych kraiów 
sa takimi samymi ludźmi, z jed 
nakowemi odbłyskami szczę
ścia, radości, smutku, czy am-
bic.H. jak i oni. Pokazały in
nym mieszkańcom globu, że 
Amerykanie są równemi im 
ludzkiemi istotami. 

..Trudno jest nienawidzieć lu 
dzi. których się zna. Ja wie
rzę, iż przez rozpowszechnia
nie takiego zrozumienia, filmy 
produkowane w tym. czy in
nym kraju, dokonały 

wielkiego dzieła, 
któreby bez ich pomocy, wy
magało wielu wielu lat realiza
cji, a którego też wpływ bez-
wątpienia przyśpieszył nadei* 
ście dnia podpisania tego no
wego traktatu. — pierwszego 
kroku do zniweczenia wojen 
na świecie". 

Trzy lata temu p. Mayer 
pierwszy odwołał się do filmu 
jako pomocy w unicestwieniu 
wojny, kiedy, w mo#ie swej 
na kongresie ..Stowarzyszenia 
Redaktorów" w Ameryce, wy-
łuszczył on zakres działania 
filmów w szerzeniu międzyna
rodowych tendencyj pokojo
wych oświadczając wówczas. 
12 prasa i filmy mogą doprowa 
dz ;ć do ubezprawnienia wojny. 
Wówczas też poświecił on pro 
dukcje swej wytwórni dla te
go wielce domosłego celu. 

Realizacja filmu p. t. ..Wróg" 
(The Enemy), według głośnej 
powieści wybitneeo pisarza 
Chann'ng'a Pollock'a. będącej 
protestem przeciwko wojnie 
oraz nienawiści miedzy naro
dami, nastąpiła natychmiast 

po owej mowie 
do amerykańskich redaktorów, 
a film ten pokazywany bvf w 
wielu kra'ach lako wielka prze 
stroga przeciwko nienawiści i 
historii. kultvwowanvch przez 
polityczne wzburzenia. 

Wieczorne r o z r y w k i Loda i . 
Mle'skl: — PygmaIJon. 
Kameralny: — Murzyn warszawski 
Popularny. — 12 żon Jafeta. 
Apollo: — Małżeństwo. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 
Balka: — Ostatni carowie. 
Caslno: — Wicher. 
Czary: — W sidłach szantażysty. 
Focz seansów: o endz. 4. 6. 8 I 10 
Corso: — Tajemniczy cowboy.. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Ca pitol: — Za ledna noc 
Grand Kino: — Carewicz. 
I — Kochankowie. 
Ludowy: — Mogiła Nieznanego żoł

nierza, 
Pocz. seansńw o godz. 5 1 pół po pol 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa Brać 

twa IW. Łukasza. 
Mlejsk': — Cyrk. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Mimoza: — Hieny nocy. 
Odeon: — Amor na nartach, i. 
Pocz seansów: o godz. 4 6. 8 1 10 
Palące: — W wirze Paryża. 
Resursa: — Anna Karenina. 
SplenrHd: — Zdeptany kwiat. 
Pocz seansów. 4.30 h.30. S.I5. 10 00 
Spółdzielnia: — Na rozdrożu. 
Pocz seansów 4.30 ft.30. 8.15. 1000 
Wodewil: — Amor na nartach. 

Początek sansów o godzinie 4-eJ, 
facheta: — Zabaw'.:a Paryska. 

' v 

Inne filmy o międzynarodo
wym zakroju, choć unikały spe 
cyficznej propagandy pacyfi
stycznej, to jednak tworzone 
były. by zapomocą międzyna

rodowego języka filmu pokaza
ły nam ludzi każdego kraju, 
tern samem dając mieszkańcom 
Innych krajów możność pozna
nia ich jako sąsiadów. 

WYKRADACZE CIAŁ UMARŁYCH" 
Handel nieboszczykami dla ceiów naukowvch. 

na śmierć Sto lat temu angielskie szko 
łv medyczne, a zwłaszcza w 
l dvnburgu i Londynie, uznały 
anatomie za podstawę racjo
nalnej nauki o medycynie. Ola 

badań przeto potrzebne bvłv 
ciała nieboszczyków. 

których legalnie nie można by
ło uzyskać. Poza zwłokami 
kryminalistów skazanych sa 

downie na śmierć " r i"J 
bielskie nie dozwaiahHI 
cie ciał Nauka MU "<»j! 
karmić widokami nanf**! 
kich stosunków [><>w»W 
nielegalny haaJel ciała'* 
zajmowali sie tak zwani 

..wykratfacze ci* 
(z domu źałobvf 
cmentarni" i tvm . 
ctali vci Tvm n zwvMw| 
dlem zajmowali sie « i 
ludzie z naibiednieisżjj 
czonej klasy zakrada" 
świeżych grobów NA 
rzach lub kręcili sie OM 

żałopyff l 
n i . " 

Redaktor 
dyrektor 

kedakcia: Zawadzka 1. — Admir 
stracja: Piotrkowska U. — Teleli 

ny: 38-28. 228 I 229. 
lub lego zastępca ora 
wydawnictwa przyjmu; 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Cena p r e n u m e r a t y i 

Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 g 
aa prowincji 450. zagranica 9.! 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczeni 
honorarium uważane sa za bezpłatni 
Rękopisów zarówno użytych Jałt 
zrzuconych redakcja nie zwr»« 

Cena 20 gr. 

nvch domów 
raz posiadacz.>m 
ka okazie zarobienia 
lingo w Wzmagaiace 
zapotrzebowanie cia' 
diów wytwór ' 
którego imała sie 
ilo«ć angielskich 

Głodne Rosjanki 
kawałka 

P r z e k r a c z a j ą a r a nic 
r-vlo 4. 2. (Od wł. k o r . ) -

s i e , ł t r o S V W C i ą i r u i e d n e * d o b v ned'arffcan;ie. korpusu Ochrony Po-
Dnia ?S stycznia b . K r ^ ^ _ " 1 , I n ? . s i l n y c h mrozów 

ła setna 
iednego z takich lu",Ł)"'-fcóre 7 

h-.-lma Burkei'0 ktArJjjpaiy si 
sorvt"m l ztir°rJjorbdmi, 

ilości." 

, lanicza i i' , a*., "innu Mn 
mc-Miica n o » T f t V m a f v okoto 

, J f e ^ . do Polski wszystkie* R ^ L aby zdobyć przeszedł 
Burkę bvł biednviti 
kiein który znudzi' 
ciężka orace dla rod' 
*cił żone i d' i -ci w "V 
siedlił sie w l:dvubur«^ 
rał stosunki z i""* 
swej klasv Helena MP 
oraz z istnym szatana 

w ludzkim cis'* 
Wilhelmem Harem, Hjj 
z kochanka i'trzvmv*jL 
sionat w którym R'ir3 
mieszkał z. Mr I )niral'-

100 kobiet, 
Rosji sowieckiej \vy-

z workami 
trochę 

.y^adki przekraczania gra 
W c i Ł W o ś ć z e s t r o n v so-

'e n> 5 w z r a s t a j ą . Ludzi 
t o " ' e . o d s t " - asza groźba a-

l i s t w o 
a nawet niebez-

„ ^ o ł a w c z y c h . 

Podpisze w s c h o 

A R L E K I N A D A Ż Y C I A ! . . . 
Nowy triumf europejskiej sztuki kinematograficznej. 
Przed premierą filmu E chberga na łódzkim ekranie. 

Życie bywa czasami wspa
niałomyślne, ale częściej jesz
cze — okrutne, i bawi się ludź
mi, jak kot z mvsza. urządza
jąc sobie arlekinade. łamiąc po 
szczególne;, istnienia, grućhor. 
cąc serca i czyniąc makąbrycz 
ne widowiska z ich bólu, 

łez i udręki! 
Ryszard Fichbere. mistrz re

alizatorów, dziś iuż Drawie bez 
konkurencji, osnuł na tvm mo
tywie swój najnowszy film pod 
t v t „Arlekinada żvcia". który, 
osiągnął dużv sukces .w War
szawie i niedługo zabłyśnie na 
ekranie łódzkim, dodąiac jesz
cze ieden liść do wieńca sławy 
Fichberea. 

Film ten o akcii zwięzłej..sil
nie dramatycznej i logicznie Dowiązanej, a kończącej sie 
wsłrząsaiaca scena w cvrku 
bvć może. że w . założeniu 
swem przypomina lekko ..Va-
ricte" jednak całość nosi oiet-
no oryginalności, a orzede-
wszystkiem kinetycznie jest o 
całe niebo wvższe. ponad 
wszystkie dotychczasowe t. 
~'w filmy cvrkowę. 

WINSZUJEMY: 
Jptro: Błażejowi 
Wschód słońca: 7 m. 16. 
Zachód 16 m. 22. 
Długość dnia 10 m. 11. 
Przybyło dnia 1 m. 22. 
Tydzień S. 

Treść filmu zawiera głów
nie' ' historie nieszczęśliwej 
dziewczyny, która bezwiednie 
nrawie. wplatana w aferę mor 
derstwa. jak oneiś „Żywy 
trup" Tołstoja, postanawia żvć 

pod 
przybranem nazwiskiem. 

bvle pozostałej rodzinie oszcze 
dzić har,bv i nrzvkrości. Scena 
rjusz przerobiony z romansu 
Klary Ratzke — orzez trójkę 

Eltja Brink, snana dobrze publiczności łódzkiej z filmu 
„Kobieta bez nazwiska", zabłyśnie wcorazia „Univer al 'u" 

pod tyt. „ W v s ^ zabroniinych oocałunków". 

scenarzystów: Helenę Gase-
wiscli. Auoba Lent, a i Włauy-
. ława Vajde. opracowany jest 
istotnie po mistrzowsku. 

Z pośród wykonawców, o-
Drocz- Fee Malten. świeżo od 
.»rvtcgo wutKie«o talentu !i 
rycznego która Kra ofiarę tra 
gicznych splotów żvcia. z o-
gromną doza uczucia — wyróż 
nil się głównie Henry George. 
którego potężna kreacia wysu 
neła na plan pierwszy, stawia 
iąc go już dziś w szeregu tvta 
nów ekranu, równorzędnie ' 
wielkim Janningsem. 

I nie sa to superlatywy. gdvż 
stotnie Henry Georee w roli 

^ i "a Hartforda wvkazal niety 
ko wysokie walory aktorskie 
ile potrafił w zbanalizowan. 
role cyrkowego oaiaca wlai' 
tyle duszy, uczucia i >rawdv 

de h ' " T a n i c z n e i meki. że pa 
t r - ąc rań 

zapomina sie o aktorze. 
A w sie tylko naDiawde tar 
•ł»if<>óTi bólem człowieka. .I''g.) 
-tiaska nrzet biażaiaca się pod 
»astro;

 '"N ćl,wili iest C7emś fe-
nomenalnem i Dozostaje na 
zawsze w pamięci, iako rzad 
ko do'"ci,rn;nna kwintesencji' 
kunsztu aktorskiego. 

Kulminacvinvn Dunktem w 
Mimie iest sensac ina. dresze 
tozv budząca scena w .Wm 
••>r^art"uie".— w RHW-U • 
••'onvch na i.;.tezie ood oowa 

*~ F li^a srt 

roseł wioski 
Maioni 

Mc n m ^ J P u ^ c z a W a r s z a w ę . 
nadzie IS27 r. u m a r ł a w a r s i a w a . ^ 
nacie stary lokator. k X V c h c z a V o w v

 2JPF W 1 " k , 
dłużny Haremu c r t ^ o n i w i

 8 0 w J Poseł włosk. 
svt,rlingów. Cóż ^ J ^ / n i e w ^ 1 8 2 3 ^ 
iak sprzedać ciało objęcia stanowiska 

Hare ^ S T ^ * 
swe D 'anv i tuż " * J ^ ^ ^ 
bc*m wydobyte z trmj „'^zenia 
ło (trumnę wvnełnioH%J , , ł*W 
niami) sprzedał anaW* 
siedm ftmtów i 10 sP| M t ^ a 
Snorv dochód nasuf'1 
nikom myśl nowegoJł 
biorstwa do k tóre- ! 
notrzebiwcli kwalif'»J 
posiadali. ' CmentaiJ 
wówcas strzeżone 
bvli tchórzami. Hare 
lepszy pomysł a • 
sorowadzania do 
nędzarz* I' i- , , 

u nłonJowaala g 
nurtowne znika'"', 

zwróciło 
uwagę n ° ' ' c * , t 

W dwa miesiące 
tianiu wyroku nad fWjr 
nok radykalnej partii 
mencie. Henrvk 
przedstawił wniosek. 
r o mocv anatomów''^ 
'•zyskać wiecr>i ciał *J 
•iai'kowvch. W n'*s*5| 
wniosek przeszedł 
mu sie iednak a r c V J 
Cantorbnry i rab'>*'^ 
bów z ciał kwitneł" 

w da's7vm c i ' . " 
Wvkrvcie nowych 1 

*nm tl° zmieniło st n < l 

r'wników do wnio c 

1 (kie w a i j ' ~~ Wczoraj po 
^ m SmPt

 m a r a s a z P r e z y -
1 Hchw a,°,n ą r z ^ d 1'tewski 

o(okó) t a , , ,

1 Podpisać 
^ n f e , ppa,kt« Kelloga rów-
• ł 'tanimi? k . a ' Estonia. Łbt 

^ ) a - w dniu 7-ym lute-

500-let 

rona. Dopi' 
r WV7S''a 

I s ro 
i^ba lord* 

'iła wnłos^k ł od H 

..rr 

LECZNIC 
1EKARZY SPtCJAI IS'* 1 

BINFT DFNTY«TV 
przy Ońrnym P*" 

Piotrkowska 294. t e \ 
(przy przystanku łram &I 
przyimute chorych * t 

wszystkich specjalności J 
nr do 7 el po poł ^R.CF*RJ 
<nalizv (mnezu katu * f J 

cln e'c ) operacie rt|,J 

P o r a j a ł T^T 
Wł?vtv na m"e< c

( 

zabiegi l .>oerj(.it. ->d •'"'""j 
le świetlne HAIWIE^J* 
kwarcowa Roenrecn JM 
-zne. korony R.B>IE ^ 

mostki I 
l>b nart nd 4 « «łH 

Domremy. miejs 
Joanny c 

» l a Święci 500-letnIą rocznic 
u* nakaz uwolnienia F 
.^letnią 1429 oblężony Or 
" e n i a Francji z pod jarzma 

Potyczek wpadła w ręce 
skuzaM jąjakę 

Echa olbr 

Or. med. Ra 
Tel . 27-81- Ą 

Specjalista choroh u«'u-
ptuc FF KoDitaDtynow*" 'j 

WTFV«nill'. i? ? 
>tow. nad którymi 
śmie. . i . Ta kj.'.-
-Jtrakcyj w uieciu 

N .'li w-,-i.vt*rU<> 1 
"•afej kreacji ek ran i 1 ^ 

W Lodzi zaint-res''.1 

tvm filiiiem już dziś , c . 
rjc. ^ 
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Redaktor naczelny: Franciszek ProbsŁ 
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